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Prenumeratajwynosi w,Galicyi i Austryi: Kwartalnie kor. 12:50. 

Półrocznie kor. 25—. Rocznie kor, 50*—. Do Niemiec: Kwartainie 

13 kor. 25 hal. Półrocznie 26 kor. 50 hal. Rocznie 53 kor. — hal. 

z przesyłką pocztową. W Ameryce: Kwartalinie 13 kor. 80 hal, 

Półrocznie 27 kor. 60 hal. Rocznie 55 kor. 20 hal., z przesyłką poczt, 
Zmiana adresu kosztuje 40 hal. 


„ za wiersz jednoszpaltowy petitowy 40 hal. — na ostatniej 
Geny ogłoszeń: stronie lnb w miejscu spscyalnis zastrzeżenam 56 kalerzy, 
za wiersz jednoszpałtowy nonpereilowy .80 hal. 
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Przewrót w Rosyi. 
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1) Ogólny widok Władywostoku. 2) Wyspa Askoid, zwana Gibraltarem Wschodu. 3) Wagony kolei syberyjskiej. 
4) Linia kclei syberyjskiej w okolicach Uralu. 


Traść numoru: Rew złucya na Kaukczie. — Front w Albanii — Wielka ofonzysa koalisyl. — Lośnioy w slużbie 
wojny. — Walki na morzu. — Z troniu nad Pirvą, — Ofiara wojny itd. 


Przewrót w Rosyi. 


Pò dwóch politycznych morderstwach dokona 
nych na terenie dawnej Rosyi, sytuacya wewnętrzna 
zaczyna się zaostrzać. Rosya stoi w przededniu no- 
wej wojny i to prowadzić się mającej w bardzo 
trudnych warankach. Kraj znajduje się w zupełnej 
anarchii wewnętrznej, a z trzech stron formuje się 
nowy front bojowy. Od Wschodn idą Czecho Sło- 
wacy. Stoją oni obecnie nad Wołgą, a po zdobyciu 
Jekatetynburge i Symbirska zagrażają obszarowi na 
Zachód od Wołgi a w dalszym ciągu Moskwie, sto- 
licy sowietów. 

Od północy dążą wojska koalicyi. Obsadziły one 
kolej marmańską w sile dwóch dywizyi i stąd przy 

omocy floty wojennej zagrażają Petersburgowi. Na 
alekim Wschodzie wystąpiła w ostatnich dniach 
trzecia grupa, złożona z wojsk amerykańskich, chiń- 
skich i japońskich, która zajęła Władywostok. Koali- 
cya rozpoczęła swą pracę i występuje już całkiem 
otwarcie przeciw rządowi sowietów, który poma- 
wia o sojnszez Niemcami. 

Coraz wyraźniej zarysownje się nowy front bo- 
jowy, sięgający na ogromnej przestrzeni od Archan- 
gelska nad Morzem Białem aż do Władywostoku 
nad Oceanem Spokojnym. Co prawda front ten nie 
jest jeszcze jednolity i w sobie zamknięty. Dążenia 
koalicyi będą szły w najbliższym czasie w tym kie- 
runku, by grupy, walczące na razie na własną rękę 
z bolszewikami, nie połączone dotychczas ze sobą, 
skoncentrować na jednej linii bojowej. Najbliższe 
tygodnie okażą czy się koalicyi uda to niełatwe by- 
najmniej zadanie, 


Poganiacze na osłach przewożą ciężary. 


Przywódcy bolszewików ogłosili mobilizacyę, 
która się nie udała, Walczą jedynie Czerwone gwar- 
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Rewolucya za Kaukazio: Kąpiące się stado bawołów kankazkich 


dye, które jednak stają się coraz bardziej niebez- 
pieczne nawet dla własnego rządu. Nowy prze- 
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Rewolaeya na Kaukazie: 
Kopiec bławatnik na ulicy Tyflisu, 


wrót w Rosyi rozwija się w bardzo szybkiem 
tempie. 
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Przewzót w Resyi: Grupa „czerwonych gwardzistów”, podpery rządu sowietów. (Woj. kw. prac) 
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Illn: tracye nasze przedstawiają zdjęcia Włady wo- 
stoku i żołnierzy „Czerwonej Gwardyi*, 


Roznosiciele wody przy studni, 


Rewolucya na Kaukazie. 


Na Wschodzie zawieracha rewolucyjna wciągnęła 
w wir swój wszystkie ludy zamieszkujące dawną i 
Rosyę. Także i Kaukaz sięgnął po wolność, Kraj 
ten ma doniosłe znaczenie, gdyż w polityce świa 
towej tworzy on drogę, wiązącą Europę z Turke- 
stanem, Persyą, Syberyą, Indyami a nawet Chinami. 
To też obecme czyni Turcya usiłowania, aby tym 
krajem zawiadnąć. ʻi 
Rozkład rosyjski odbił się naturalnie odrazu nā 
stosunkach kankaskach. “ Kaukaz północny, zamiesz 
kany przeważnie przez Kozaków, odpad po rewo” 
lncyi bolszewickiej od Rosyi i przyłączył się do 
zagadkowego nowotworu państwowego, który się 
nazywa w tej chwili rzeczpospolitą Dońską. Losj 
Kanukazn północnego zależą wyiącznie od tego, cć 
się stanie z Rosyą. a 
Inaczej z Kankazem południowym, tak zwanym 
Transkankazem. Kraj ten zaludniony jest głównie 
przez trzy, liczebnie prawie równe grupy narodowć 
Ormian na południowym zachodzie, na granicy Af 
memii tureckiej, Tatarów na południowym wschodzić 
oraz QGrnzinów na zachodzie, na wschodnich wy 
brzeżach morza Czarnego i w centrum koło Tyfliist 
Wiadomo, jaką narody te toczyły między sobi 
zawziętą walkę w ciągu całego stulecia. Podcza 
wojny jednak spory wewnętrzne ustały, a wybuch 
rewolucyi rosyjskiej wywołał nawet dążenie dó 
zbliżenia się politycznego, mianowicie celem ntw0 
rzenia wspólnego państwa, które z początku wyć” 
brażano sobie jako część składową federacyi rosyj, 
skiej. Powstał tedy na razie wspólny parlameśł 
i wspólny rząd. Prądy federacyjne wszakże byi 
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rychło unicestwione przez bolszewizm, nie znajda- 
Jacy tam adeptów nawet wśród tak „urodzonych: 
: POW, jakimi są Gruzini i dnia 27 kwietnia 
% ; Ogłoszono niepodległość rzeczypospolitej trans- 
Kan askiej, na co zresztą wpłynął decydnjąco rząd 
turecki, oczekujący od tego aktu niepodległościo- 
wego uznania traktatu brzeskiego. 


„ Traktat ten, jak wiadomo, przyznawał 'Farcyi 
niezmiernie ważne i stosunkowo gęsto zaludnione 
O*ręgi kaukaskie: Kars, Ardachan i Batam. To też 
rząd _transkankaski występił niezwłocznie, jeszcze 
w latym r. b, z odpowiednim proteśtem, poczem 
rozpoczęły się między nim a Turcyą rokowania dy- 
plomatyczne w Trapezandzie. Podczas tych rokowań, 
toczących się wszakże bezpłodnie, wojsko tureckie 
atwało się dalej w przyznane Tarcyi traktatem 
oRzeskim dzielnice. a nawet poza nie. Wobec tego 
parlament transkankaski achwalił stawić opór zbrojny, 
Powołana wszakże: przezeń armia ochotnicza nie mo- 
gla stawiać skutecznego oporu regalarnema wojska 
tareckiemu. Turcy zażądali tymczasem od rzeczo- 
noge narlamentn obwołania zupełnej niezależności 
Tzeczypospolitej od Rosyi, faznania traktatu brze- 
skiego i zwołania nowej konferencyi pokojowej do 

atnmi. To wszystko stało się, nie zatrzymało je- 
dnak pochoda wojskowego Tarków, którzy stop- 
niowo zajęli całą Armenię rosyjską i okręgi tatarskie 
na południowym - wschodzie. W tych warankach 
parlament transkankaski, stawszy się fikcyą, roz- 
wiązał się, republika transkankaska upadła i Gruzini, 
którzy iedni tylko mieli swą ziemię wolną, ogłosili 
dnia 25 maja niepodległą rzeczpospolitą grazińską. 

araz też delegaci tej rzeczypospolitej, Michał Ce- 
Tetelli, Czhenkelli, Gegeczkori, przybyli do Berlina, 


mm ~ 
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„Rowolucya za Kaukazie: Domy w Tyflisie, zbudowsne ra skalistych brzegach: rzeki Kury. 


aby tam prosić o pomoc i wpłynąć na pośrednictwo 
w rokowaniach z Turcyą, mimo wszystko nie po- 
wstrzymującą swych operacyi wojennych. 


PULI! Uk 


Rewolusya na Kaukazie: Pałac prezydenta ministrów nowej rapubliki kaukaskiej w Tyiliwe. 
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Rewolucya ma Kaukazie: Grupa żołnierzy armii ochotniczej republiki kaukazkiej, 
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Front w Aibanii. 


Od pewnego czasu zapanowało na froncie mace- 
dońsko-albańskim niezwykłe ożywienie. Front ten po- 
wstał w swoim czasie celem przyniesienia pomocy srmii 
serbskiej rozbitej przez ZYCZE atak bnłigarsko- 
niemiecko anstryacki. Pomoc jednak przyszła zapóźno 
i w rezultacie wojska angielsko-francaskie pozostały 
w Salonikach. Później trzeba było operacye rozsze- 
rzyć, aby utrzymać przynajmniej grecką Macedonię 
i w ten sposób nie dopuścić do związku pomiędzy 
Grecyą a mocarstwami centralnemi. Wywiązały się 
stąd dłogie walki, które doprowadziły do opuszcze- 
nia Monasteru przez wojska sprzymierzone. Od pół- 
tora roka Anglicy i Francozi nie mogli się posu- 
nąć. Front ustslił się na przestrzeni od zatoki Orfano 


Przewrót w Rosyl: Młoda ochotniczka „Czerwonej 


gwardyi* (Woj. kw. pras ) 


na morzn Egiejskiem do jeziora Preipa na prze- 
strzeni 250 kim. jednocześnie nastąpiła okupacya 
Walony przez Włochów, którzy dls zabezpieczenia 
swoich pozycyi byli zmuszeni obsadzić linię rzeki 
Wojnsy. 

W Albanii panował diago względny spokój, do- 
piero od chwili rozpoczęcia ofenzywy austryackiej 
nad rzeką Piave, rozpoczęli Włosi poważniejsze 
operacye nad Wojusą, chcąc związać ustawione tam 
anstryacko węgierskie oddziały. Przewaga liczebna 
była po stronie Włochów i pod silnym naciskiem 
wojska anstryackie opuściły swoje dotychczasowe 
pozycye i ustawiły się wzdłnż linii rzeki Sarnezi- 
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Devoli.* Jednocześnie lewe skrzydło armii koalicyjnej 
rozpoczęło ofenzywę po obn brzegach dolnego Devoli. 

Spotkało się jednak z silnym odporem. Dowódz- 
two nad wojskami austryackimi objął w międzycza- 
sis generał Pflanzer Baltin, znany z walk w Kar- 
patach i rozpoczął sę kontratak. Odrzucił on Wło- 
chów na znacznej przestrzeni ku dawnym pozycyom. 

Walki w Albanii trwają jeszcze, a Włosi asi- 
łnją za wszelką cenę podtrzymać je, aby w ten 
sposób odciążyć sobie front nad Piavą. 


Frent w Albanii: Nowy komendant wojsk anatryackich 
w Albanii gen Pfanzer-Baltin. 
(Woj. kw, pr.) 


Wielka ofanzywa” koalicyi. 


Po ódrzacenia Niemców od Marny aż po rzekę 
Vesle nastąpiła kilkndniowa przerwa w walkach na 
froncie zachodnim. Obie strony zbierały siły do no- 
wej rozprawy. Tym razem podjęła atak koalicya 
i to w sposób dla Niemców znpełnie: niespodziewany. 
Uderzenie nastąpiło na odcinkn między rzekami 
Aisne a Ancre, wprost na zachód od Amiens. Ope- 
racye rozpoczęli Francuzi wczesnym rankiem. Pod 
komendą gen. Ravlinsona część wojsk skutecznie 


Zebraczka z dziećmi na nlicy Tyfisu, 
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Bowolucya za Kaukazie: Stada bydła poją się w rzece Kura, 
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posunęła się naprzód, otrzymawszy w nocy niepo- 
strzeżenie posiłki. Dywizye francoskie, kanadyjskie, 
anstralskie i angielskie. posiłkowane wielką liczbą 
czołgów, zaatakowały Niemców na froncie przeszło 
20 mil dłagim od Avre koło Braches aż do Mor- 
lancoart. Sztatm zaskoczył nieprzyjaciela. O wcze- 
snej godzinie dotarto do pierwszego celn, na całym 
froncie, gdzie rozgrywał się atak. W ciągu przed- 
południa piechota- posuwała się dalej naprzód, po- 
parta przez kawaleryę angielską, lekkie wozy pan- 
cerne, wozy motorowe i karabiny maszynowe, jako- 
też baterye. Opór nieprzyjaciela po zaciętej walce 
złamano. Wzieto wieln jeńców i zdobyto działa. — 
Francnzi atakowali bardzo dzielnie i przekroczyli 
Avre i mimo oporu zajęli nieprzyjacielskie stano- 
wiska obronne. Tylko koło Chipilly i na południe 
od Morlonconrt niemieckie oddziały stawiały dluz- 
szy opór, tak, że koło obn miejscowości stoczono 
ciężkie wałki, w końcn jednak opór przełamano. 

Na poładnie od Sommy po poładnin prawie na 
całym froncie bojowym wojska koalicyi posnnęły 
się naprzód, Ponarta lekkimi wozami pancernymi 
kawalerya przeszła wśród szeregów piechoty i za- 
jęła wozy niemieckie, transportnjące działa, otoczyła 
wsie, zajęła je i wzięła wieln jeńców. 

Wynik pierwszego nderzenia oddał koalicyi 
w ręce przeszło 100 armat i około 10.000 jeńców. 

Atak trwa dalej. W chwili, gdy pismo nasze 
znajdzie się w rękach czytelników, wielka nowa 
ofenzywa koalicyi na zachodnim froncie rozwinie 
się jaż w całej pełni. 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 
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Fotografia ta musiała wypaść Tadeuszowi 
z portfelu wtedy, gdy wyjmował rysunki. 

Pani Dowgirdowa schyliła się, podniosła fo- 
tografię i spojrzała na nią z błyskiem zacieka- 
wienia w oczach. 

Łagodna twarz matki Tadeusza zmieniła wy- 
raz w jednej chwili. Nizkie, szlachetnie rzeźbione 
czoło przecięła gruba kresa zbiegających się 
brwi, dobre, miłe oczy, o spłowiałym błękicie, 
strzeliły błyskawicą gniewu czy oburzenia. 

Pani Dowgirdowa szybko obróciła karton 
i ieszcze szybciej przebiegła wzrokiem kilka 
słów skreślonych na odwrotnej stronie fotogra- 
fii. To co przeczytała zdawało się jeszcze po- 
tęgować jej wzburzenie. Postąpiła kilka kroków 
z fotografią w silnie drżącej ręce, jakby wbiedz 
chciała za synem do ciemnego pokoju. Powstrzy- 
mała się jednak. 

Sekunda. zastanowienia... i pani Dowgirdowa 
z błyskawiczną szybkością znalazła się przy 
piecu Ofwarła rozpalone do czerwoności drzwi- 
czki i momentalnie rzuciła fotografię w ogień. 
Płomienie pochwyciły odrazu mały karton po- 
żarły go, zniweczyły zanim Tadeusz wbiegł do 
pokoju z okrzykiem: 

— Mamł.. Oto sął... Mamusieńkol... 

Matka powoli zamknęła drzwiczki pieca i obró- 
ciła się ku synowi. W spojrzeniu jej nie było 
już tak bezgranicznego rozpromienia, przeciwnie 
przebijała jakaś surowość. Z czoła nie zniknęła 
jeszcze głęboka zmarszczka gniewu. 

Tadeusz nie zwrócił uwagi na tę zmianę. 
Całując matką w rękę, podawał jej parę ciemno- 
popielatych zamszowych rękawiczek z futerkiem. 

— Żeby mamust nie było zimno w te dobre, 
kochane rączki, takie delikatne... Żeby się pa- 
luszki nie odmrażały... 

Panią Dowgirdową rozrzewnienie chwyciło 
za serce i łzy nabiegły pod powieki Taki do- 
bry, złoty chłopiec]... Pamiętał, że matka łatwo 
odmraża sobie ręce, oszczędzał grosze ze swego 
lichego żołdu, aby kupić te rękawiczki, za które 
przy wojennej drożyźnie musiał drogo zapłacić. 

— Tadulek.. moje dobre. drogie, poczciwe 
dziecko... 

Rzewną scenę między matką a synem przer- 
walo niespodziane wtargnięcie zgrabnej, złoto 
włosej osóbki. 

Janka Dzięglewska weszła, a raczej wpadła 
do pokoju, kolendując: 

„W żłobie leży 
Któż p bieży 
Kolendować małemu, 


Jezusowi Chrystusowi 
Dziś do nas zesłanemu...* 


— Ahał Państwo nie zamknęli dobrze drzwi 
od sieni i ja się wkradłamł... I jestem... Wesọ 
łych śwtąt życzę. i wszystkiego najlepszego, 
zdrowia, pomyślności... I niech pani będzie ła 
skawa przyjąć tę drobnostkę odemnie... 

Panienka dygnęła po pensyonarsku przed 
panią Dowgirdową i podając jej jedną ręką opla- 
tek do przełamania, drugą zaś woreczek na pie- 
niądze zrobiony misternie z czainych koralików. 
trzepała dalej: 

— To ja sama robiłam dla kochanej pani... 
I życzę żeby się tego woreczka zawsze a zaw- 
sze trzymały pieniądze... I żeby... 

Pani Dowgirdowa pocałowała dziewczynkę 
w koralowe usta, przerywając potok ich wy- 
mowy. 

— A ja pannie Jani życzę, żeby zawsze była 
tylko taka jaka jest: dobra, szczera, pracowita. 

- Ot Ja proszę pani wcale nie jestem do 
bra... Nawet jestem złośnica.. I do pracowito- 
ści mi dalekoł — zapewniała z powaga Janka. 

Pani Dowgirdowa uśmiechnęła się, a pa- 
nienka zwróciła się teraz do Tadeusza. 

= Panu fo doprawdy nie wiem czego ży- 
czyć... Najlepiej tego, czego pan sam sobie ży- 
czy... — Jania nakryła swoje szare, błyszczące 
oczy powiekami — i żeby się wojna prędko 
skończyła.. A to może się przyda... 

Nieśmiało trochę podała włóczkowy szalik, 
robiony na drutach. Była, to także jej własno- 
ręczna praca. 

Pani Dowgirdowa promieniała znowu. Spoj- 
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rzeniem pełnem głębokiego zadowolenia i wiel- 
kiej tkliwości, obejmowała, łączyła niejako ze 
sobą te dwie młode głowy: jedną ciemniejszą, 
drugą jasno-złocistą. 

— Jak im ładnie ze sobął... Co za dobrana 
parał... — pomyślała. 

Głośno zaś rzekła: 

— Rzeczywiście nie wiem kiedy panna Ja- 
nia znajduje czas jeszcze na robótki... Cały 
dzień zajęta, a jednak i na to chwilka się znaj- 
dzie... I to chyba nawet niejedna chwilka... Co 
za Śliczny woreczek, z jakim gustem, z jaką 
zręcznością wykonanył — unosiła się nad po- 
darkiem Jani. 

Tadeusz ukłonił się z uśmiechem i uścisnął 
rączkę panny Dzięglewskiej. 

— Bardzo dziękuję za pamięć i za życze- 
nia... Nawzajem życzę, żeby panna |anjna rosła 
zdrowo na pociechę rodzicom. 

Po ruchliwej twarzy dziewczęcia przemknął 
cień jakby rozczarowania. Może spodziewała się 
więcej mówiących słów, gorętszej podzięki. 

Czyż on nie przeczuł, ile jej marzeń taje- 
mnych, ile nadziei cichych a słodkich wplotło 
się w szare pasemka włóczki szalika. Cały rok 
czekało fo dżieło pracowitych paluszków |ani 
ukryte na dnie panieńskiej komódki. Czekało 
na niego. 

Posłać mu nie ośmieliłaby się. Była na fo 
za młoda. za wstydliwa, zanadto wobec boha- 
tera swych rojeń nieśmiała. * 

Jasne. cienkie brewki Jani Ściągnęły się już 
prawie wyraźnem niezadowolenie n, kiedy Ta- 
deusz po chwili dodał żartobliwie: 

Niestety nie mam się czem odwzajemnić 
za podarunek... Za to obiecuję, że p'zy najbliż- 
szej sposobności nie zapomnę... 0.. ładnej lalce. 

— Moja ośmiołetnia siostrzyczka jadzia ucie- 
szy się bardzo! — odcięła się krótko Jania. 

Wydęła wargi obrażona i niemile dotknięta. 
Zbyt mało umiała jeszcze nad sobą panować, 
aby ukiyć przykrość. 

Pani Dowgirdowej również nie podobał się 
wcale żart svna. Czego on uparł się, aby ko- 
niecznie traktować |]anię, jak dziecko?] 

— Mój Tadziu, widzę żeś ty w wojsku za- 
pomniał o tem, dorosłe panny nie bawią się 
lalkami... Nie przynosi to wcałe zaszczytu two- 
jej... pamięci... 

Tadeusz spostrzegł już przykre wrażenie swe- 
go żartu, który rzucił otl tak aby coś powie- 
dzieć. Jania nie interesowała go bynajmniej i wy- 
dawała mu się istotnie bardzo dziecinną i po 
pensyonarsku naiwną. 

Skoro jednak ta smarkaika dąsa się, a matce 
jak się zdaje, bardzo o tó chodzi, trzeba zatrzeć 
niefortunne słowa. - 

— Prawda... prawda... — przyznał wesoło — 
zapomina się na wojnie, że czas leci, a panny 
rosną.. Ale panna |znina wybaczy mi to zapo- 
mnienie — wszak prawda? 

Spojrzał dziewczynie w oczy przymilnie i pro- 
sząco. |ania zapłoniła się jak niebo o porannej 
zorzy i... udobruchała się odrazu. Gniew wogóle 
nie leżał w jej charakterze, a tem więcej — 
gdzieżby się mogła długo dąsać na Tadeusza 
Dowgirda. 

— Ależ ja się nie gniewam... Ostatecznie, to 
ja czasem naprawdę pomagam Jadzi stroić lalki 
i sama się przytem doskonale bawię! — za- 
śmiała się. 

— Niechże panna |ania siądzie z nami i zje 
cośł — zapraszała serdecznie pani Dowgirdowa. 

— Ojej! Tak się już najadłami.. Ale mogę 
jeszcze zjeść cośł — dodała szybko, widocznie 
bojąc się, by się pani Dowgirdowa nie obraziła 
odmową. 

Tadeusz podszedł do stołu i zaczął zbierać 
rozrzucone po obrusie rysunki. Zebrawszy je 
starannie, schował znowu de portfelu. 

- Nagle ją! prędko przewracać papiery jednej 
z przegródek, zajrzał do drugiej, do trzeciej, 
otworzył zamykaną kieszonkę, popatrzył na stół, 
potem na podłogę... Wreszcie schylił się. 

Matka śledziła uważnie jego ruchy z jakimś 
nieokreślonym półuśmiechem na ustach. 

— Szukasz czego? - zapytała. 

— Tak.. takł... 

— Może ci pieniądze wypadły? 

— Ach! nie... tylko .. 

— Pewnie zajaś łegilymacya zapodziała się 
panu Tadeuszowi. — poddała Jania. 

— Nie... nie tọ.. Zaraz... zaraz... to musi być 
fale — gorączkowo przewracał papiery w port- 
elu. 
Gdyby był spojrzał w tej chwili na matkę 


zobaczyłby na jej twarzy ironiczny uśmiech, 
a w oczach błyski rozdrażnienia. 

— No, jeżeli nie pieniądze i nie legitymacya, 
fo nic tak ważnego — powiedziała pani Dowgir- 
dowa dziwnie twardym głosem — możesz prze- 
stać szukać. Jeżeli to, co ci zginęło nie znajdzie 
się nawet, to i tak niema nieszczęścia. 

Tadeusz był tak zajęty szukaniem swej zguby, 
że nie zwrócił uwagi na specyalną intonacyę 
ostatnich słów. Szukał i szukał, marszcząc czoło 
z widocznem zniecierpliwieniem. 

— Gdzie mogła się podziać?1.. — mruknął 
sam do siebie. 

Pani Dowgirdowa wzruszyła lekko ramio- 
nami i zajęła się w zupełności Janią. Podsunęła 
jej talerzyk, koszyczek z jabłkami, nożyk do 
owoców, wybrała sama najpiękniejsze, czerwone 
jabłko i zachęcała panienkę do jedzenia. 

Jania mie dała się prosić i chrupiąc w zębach 
kawałek jabłka, opowiadała jednocześnie roz- 
maite miejskie nowiny. Powszednie, nieciekawe 
nowiny codziennego życia. 

Tadeusz, nie przestając szukać w portfelu, 
nie brał żadnego udziału w rozmowie. Zaczy- 
nało go denerwować fo, że znaleźć w żaden 
sposób nie może. 

To też nie słuchał prawie wcale ani opo- 
wiadań ]ani, ani odpowiedzi matki, jak również 
zdawał się nie spostrzegać tego, że dziewczyna 
mówiła wprawdzie do pani Dowgirdowej, ale 
nieustannie spoglądała z pod rzęs na niego. 

Drgnął dopiero i podniósł głowę z nad swych 
papierów, kiedy Jania zawołała: 

— Ale pani nie wie jeszcze pewnie, że na- 
sza kamienica zmienia właściciela. Ten Gold- 
baum z pierwszego piętra ją kupuje. 

Pani Dowgirdowa aż podskoczyła na krześle. 

— (Co?1 Barczkowski sprzedaje Goldbau- 
mowi ?1.. Czy to wiadomość pewna?1 

— Podobno tak. Mamusia bardzo zmartwiona, 
bo Goldbaum pewnie podwyższy czynsz. 

— A choćby i zniżył nawet, to ja się wy- 
prowadzamł — wykrzyknęła z zaciętością pani 
Dowgirdowa. — Takiego gospodarza miećl... 
Ol za żadne skarby ł... 

- Kiedy to o mieszkanie teraz tak trudno 
i przeprowadzka strasznie dużo kosztuje — we- 
stchnęła Jania w sposób świddczący, że mate- 
ryalne troski nie są obce temu słonecznemu 
dziewczątku, z twarzą wiosny. 

— Wszystko jedno! Z takimi Goldbaumami 
nie chcę mieć nic do czynienia! Wolę mieszkać 
na strychu lub w suterynieł 

Tadeusz zaczął słuchać uważnie, nawet bar- 
dzo uważnie. Milczał jednak. 

Matka rzuciła na niego z ukosa spojrzenie 
c PE u niej gwałtownością mówiła 

alej: 

— Barciszewskiego nie rozumiem! To nie 
do wybaczenial Tak zaprzepaszczać nasz stan 
posiadania! Oddać w ręce kamienice takiej pi- 
jawce naszej krwil Pewnie ten dom dostanie 
w posagu ta wstrętna, arogancka córka Gold 
bauma! Słyszałam, że wychodzi za mążl.. 

Pani Dowgirdowa sama nie wiedziała, jak 
jej to kłamstwo wybiegło na usta. Nie słyszała 
bowiem o żadnem zamążpójściu Goldbaumówny. 

Chciała tylko uleczyć syna, lecz cały podstęp 
spełz odrazu na niczem, bo lania zaprotesto- 
wała naiwnie: 

— Goldbaumówna nie wychodzi za mąż! 
Służąca ich opowiada, że właśnie ciągle są tam 
u Goldbaumów awantury o to, że ona wszyst- 
kim konkurentom odmawia. 

— Bo jeszcze czeka na bogatszejoł Albo chce 
„coby un miał tytuły“ — przedrzeźniała pani 
Dowgirdowa — czeka na „pan doktór“ z „duże 
klijentele". U takiej jedyny ideał życia to pie- 
niądże, stroje i brylanty, wszystko jedno skąd 
wyrwane i za jaką cenęl Innych ideałów niemal 

Tadeusz wstał nagle, odsuwając krzesło ze 
stukiem. Usta drżały mu lekko, kiedy rzekł: 

— Mamusia myli się. Panna Goldbaumówna 
nie jest taka, za jaką ją mamusia ma. 

— A ty skąd wiesz?! — utkwiła w synu 
przenikliwe, surowe spojrzenie. Tadeusz wy- 
trzymał je spokojnie, nie zniżając wzroku. 

— Bo ją znam. 

— Znasz ?Ł.. Proszę l... Także znajomość dla 
ciebiel... I jesłeś innego zdania o niej? 

— Zupełnie innego. 

— Może utrzymujesz, że pan Goldbaum jest 
człowiekiem wiełce zacnym, uczciwym i kultu- 
ralnym? — zadrwiła pani Dowgirdowa. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 


Walki na morzu. 


Morze Adryatyckie nie było dotychczas jeszcze 
widownią walk morskich w wielkim stylu. Tocząca 
się na jego brzegach wojna lądowa, posługuje się 
okrętami wojennymi raczej jako ochroną swej flauki, 
nie wyprowadzając ich przeciw sobie do wielkich 
działań wojennych. Mimo to, od czasu do czasu 
lekkie siły morskie obu stron staczają ze sobą 
utarczki, bądź to w walce z łodziami podwodnemi, 
bądź też przy spotkaniu na patrolowaniu brzegów. 
Przed kilkanastn dniami u wybrzeży albańskich od- 
była się taka nocna uiarczka między austryackimi 
a włosko francuskimi torpedowcami. Bitwa trwała 
kilka godzin. W rezultacie jeden z okrętów wło- 
skich stanął w płomieniach, drngi uległ ciężkim 
uszkodzeniom od granatów. 

Illnstracya nasza przedstawia, na podstawie 
szkicu jednego z uczestników bitwy, najgorętszą 
jej chwilę. 


Lotnicy w służbie wojny. 


Obecna wojna przyniosła zwycięstwo nowej broni, 
mianowicie lotnictwa. Od dawna już przypuszczano, 
żo przyszłe walki rozgrywać się będą nie tylko na 
ziemi, ale i w powietrzn Dość przypomnieć fanta- 
styczne powieści Vernego i Wellsa, którzy opisu- 
jąc walki w XX wieka, kazali je swym bohaterom 
staczać przeważnie w powietrzn. 

Zanim zdołano wydoskonalić aeroplany tak, aby 
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Lotałey w służbie wojay: Lotnik załadowuje bomby przed wzlotem 


wielkie przestrzenie, pierwszeń- 
militarnych powietrznych ódda- 
sterowania. Wszystkie państwa 


mogły przebywać 

stwo w akcyach 

wano balonom do 
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Wielka ofonzywa kealieyi: 


europejskie czyniły też starania, aby balony takie 
udoskonalić. Od chwili, kiedy hr. Zeppelin w Niem 
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(Woj kwat pras ) 


czech zdobył rekord, budając balon do sterowania 
o twardej powłoce, zdawało się, iż kwestya użycia 
balonów do sterowania na wypadek wojny został 
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Walki na morzu; Atak austryuckich torpedovców na grnpę okrętów koalicyi na morzu Adryatyckiem 
(Woj kwst pras ) 
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Przetuwanie w ogniu nieprzyjacielskim miotaczy min na nowe stanowiska, 


(Fot, Bufa) 


rozwiązana i że to będzie owa straszna broń przy- 
szłości. Praktyka jednak okazała coś zupełnie in- 
nego. 

Balony do sterowania, używane w początkach 
wojny, dzisiaj zeszły zupełnie na drugi plan, zaś 
pierwszeństwo uzyskały aeroplany. Zeppeliny nie- 
mieckie jeszcze przed rokiem skutecznie atakowały 
Paryż i Londyn. Z chwilą jednak, kiedy udosko- 
nalono środki obronne, kiedy skonstruowano dale- 
konośne armaty przeciw lotnikom, oraz zbudowano 
aeroplany, zaopatrzone w karabiny maszynowe, 
zdolne do zaczepnego działania w powietrzu, rola 
ich skończyła się. Ostatnie wyprawy tych balonów 
w ubiegłym roku zakończyły się zniszczeniem kilku 
ich, a i w tym roku balony sterowe nie miały do- 
tychczas pola do popisu. 

Na pierwszy plan występują aeroplany. Są one 


` Lnfnłey w służbie wojny: Por. Linke Crawford, 
który zginął niedawno na włoskim froncie. 
(Woj. kwat. praa,) 


budowane w najrozmaitszych typach, jako jedno, 
dwu i trzypłaszczyznowe i słażą do różnych celów. 
Obecnie rozróżniamy aparaty do słażby wywiadow- 
czej, do rzucania bomb, do walki powietrznej i apa- 
raty tak zwane iotników piechoty. Każda z tych 
kategoryi ma inną konstrakcyą, a często i siłę mo- 
tora oraz zdolności wznoszenia się. 

Na pierwszem miejsca stoją aparaty, przezna- 
czone do walki powietrznej. Są one małe, o bar 
dzo silnych motorach, zaopatrzone w jeden lub dwa 
karabiny maszynowe, całe opancerzone. Karabiny 
maszynowe umieszczane bywają często w środka 
śruby powietrznej, tak iż lotnik, atakując nieprzy- 
jaciela, strzela po przez propeller do niego. Apa- 
raty atakowe obsługiwane są często tylko przez 
jednego lotnika. 
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z frontu mad Piavg: Gruzy rozsadzonego włoskiego fortu Rivarotto. 


(Woj. kwat pras.) 


Aeroplany, przeznaczone do słażby wywiadow- 
czej, są cięższe od bojowych, także opancerzone, 
nawet uzbrojone, ale przedewszystkiem zaopatrzone 
w doskonate urządzenia dò robienia zdjęć fotogra- 
ficznych i obserwowania nieprzyjaciela. Obsłngnje 


Lotaley w służbie wejay: Olbrzymi lej na froncie 
zachodnim, wybity wielką bombą lotniczą 
(Fot. Bufa) 


je zawsze najmniej dwóch ładzi. Włosi i Fzrancazi 
posiadają nawet aeroplany tego typu, mogące za- 
brać kilka osób. 

Najsilniejsze pod względem konstrakcyi i naj- 
większe są aeroplany, przeznaczone do rzacania 
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Z frontu mad Plavą: Stanowisko bateryi w zdobytym przez wojskajaustryackienforcie , 


(Woj. kwat. pras, włoskim Sodegliano. 


bomb. Waga bomb dochodzi dzisiaj do znacznego 
ciężaru. A ponieważ To taki zabiera ich kilka, 
musi posiadać odpowiednią siłę do ich uniesienia. 
Aeroplany te są mniej rnchliwe. To też wyprawy 
lotnicze grup bombardających ubezpieczane są za- 
zwyczaj po bokach aeroplanami bojowymi, które 
bronią do nich dostępu nieprzyjacielskim lotnikom. 

W ostatnich czasach wielkie znaczenie uzyskali 
tak zwani lotnicy piechoty. Posawają się oni przy 
ataku w bardzo małej wysokości razem z atakującą 
falą piechoty i wspomagają jej uderzenie, bijąc 
z góry w nieprzyjaciela z swych katabinów ma- 
szynowych i rzncając bomby. Lotnicy ci zarazem 
zapomocą znaków Ape die oraz dymu, wypnusz- 
czanego z motorn, sygnaliznją meldunki dla arty- 
leryi i zastępują nieraz w zupełności . obserwatora 
artyleryjskiego. Były wypadki, gdzie z powodu 
silnego ognia armatniego lotnicy ci utrzymywali 
łączność między przednimi liniami piechoty a tyła- 
mi, dowozili żywność, a nawet amnnicyę. Obok 
lotników bojowych słażba lotników paiT jest 
równie niebezpieczna i pochłaniająca najwięcej ofiar. 

Na początku obecnej wojny ilość aparatów lot- 
niczych, używanych przez wojska operujące, była 
bardzo mała, Do wielkich należały grupy lotnicze, 
liczące 15 do 20 aeroplanów. Obecnie na froncie 
uwija ich się setki, a nieraz i tysiące. W czasie 
przedostatniej ofenzywy włoskiej w jednym dniu 
po stronie włoskiej wystąpiło do walki około 700 
aeroplanów. Na froncie francuskim oddziały lotni 
cze liczą po 50 i więcej aparatów. _ > 

To też obecnie walki POWA toczą się bez- 
ustannie, a ilość zestrzelonych aparatów wynosi, 
dziennie nieraz Kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt. 
W czasie ostatnich ofanzyw niemieckich dochodziła 
ilość zestrzelonych aeroplanów nieraz do 40 dziennie.! 

Że walka powietrzna w najbliższej przyszłości 
jeszcze bardziej się spotęguje, dowodzą ostatnie 
zapowiedzi Ameryki, która badajo 25.000 aeropla- 
nów, a obecnie skonstraowała motor, przy pomocy 
którago lotnicy amerykańscy zamierzają odbywać 
podróże wprost z Ameryki do Earopy. 

Walki lotnicze należą do najtragiczniejszych 
walk w obecnej wojnie. Wynik ich jest prawie 
zawsze śmiertelny, gdyż upadek z wysokości nieraz 


Wielka efenzywa konlicy!: 
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Lotaley w służbie wojny: Celem przesyłania wiadomości zabiera lotnik ze sobą 


gołębie pocztowe, 


kilkn tysięcy metrów musi śmierć spowodować. Nie 
zawsze uda się lotnikowi, którego motor został strza- 
skany, wylądować, często aparat zapala się w po- 
wietrzn i jak meteor leci w przepaść. 

W ostatnich dniach na froncie włoskim zginął 


Wielka efenzywa koaliceyi: Wybnch miny niemieckiej 
w okopach francuskich. (Fot Bnfa) 


w takiej walce porncznik Franc. Linke Crawford. 
Wspominamy go Specyalnie dlatego, że pochodził 
z Krakowa. Urodził sią w naszem mieście w rokn 
1893. Wśród lotników aastryackich należał do naj 
dzielniejszych, a padł w walce z przeciwnikiem, 

ma ód 


Wielka francusku armsate kolejowa, zdobyta przez Niemców 
pod Romsin, (Fct. Bofa) 
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J. H. Rosny. 


Podwójne życie Piotra 
de Givreuse. 


(Z francuskiego tłomaczyła M. J. MIGOWA) 
14 


— Ty kochasz ją! — wykrzyknął Piotr. 

Rozwój jego własnego życia szedł tak od- 
miennemi drogami, że to Piotra ogłuszyło w pierw- 
szej chwili. Nie mógł pojąć, że można było ko- 
chać Walentynę, a potem znowu kochać panią 
Lisanges. 

- A jednak — rzekł Filip — i zrozum, że 
moja miłość nie jest nawrolem do przeszłości. 
Przeszłość mogłaby być tylko przeszkodą. Ko- 
cham, bo dusza jej i moja odrodziły się. To 
jest równie niezrozumiałe, jak jedność naszych 
istnień. A przecie to jest... Nie powiem, bym za- 
pomniał o Walentyn'e, ale pożegnanie tej mi- 
tości przestało być tragicznem. Teresa, jeżeli 
nawet nie kocha mnie, jest mojem wyzwole- 
niem. jeśli przyjdzie mi.cierpieć przez nią, takie 
cierpienie jest normalne. Pojmujesz zatem, dla- 
czego mi tak zależy na absolut iej pewności, 
że Teresa jest ci obojętną. 

Piotr słuchał oszołomiony. 

— Więc to doprawdy... — wyjąkał - Ol gdy- 
byś wiedział, jak ona mi jest obcą i daleką. 

— O to mi tylko chodziło. A teraz ty masz 
swobodę działania. Pomiędzy tobą a Walentyną 
niema już przeszkód. 


I. 


Teresa grała jedną z tych słowiańskich so- 
nat, w których przejawia się ta sama szeroka 
zbuntowana dusza, co w „Pokoju i wojnie“ lub 
w „Winie i karze“. 

Widma mknęły po stepie wśród piekielnego 
wycia rozpętanych wichrów i ludzie płakali nad 
swoją smutną dolą i qsamotnieniem wieczystem. 

Filip chłonął wzrokiem rytmiczne ruchy rąk 
młodej kobiety i linie jej karku, zaokrąglonego 
rozkosznie, jak kark Sulamity. Czarne loczki 
wiły się po nim, odbijając od marmurowej bia- 
łości skóry. 

— Lubi pan taką muzykę? — zapytała. 

— Niekiedy... 

— A teraz? i. 

— Bardzo. 

Mieniące oczy Teresy połyskiwały jedwa- 
bistą zasłoną ciemnych rzęs. Woń miłości biła 
od niej niby upojny zapach lip. 

Filip ze zdumieniem przypominał sobie że 
ta kobieta należała już do niego. Teraz wszystko 
było tak, jakgdyby kochali się pierwszą miłością. 

Trzeba ją zdobyć, ją, która pociąga go tem 
właśnie, że jest tak nowa dla miego i nieodga- 
dniona. Niegdyś dusił ją splotem swych ramion, 
cisnął do piersi — dzisiaj nie wie czy otrzyma 
choćby jeden pocałunek jej ust. 

— Czy pan mnie ciągle jeszcze kocha? — 
zapytała Teresa, z mieszaniną figlarności i sar- 
kazmu. 

— Pani jesteś zanadto kobietą, by nie być 
tego pewną. 

— Pewną ?.. Najbardziej zwodnicze słowo 
ze wszystkich słów ludzkiej mowy. ]akże istoty, 
wokół których wszystko się zmienia i same 
podległe nieustanym przemianom, mocą posia- 
dać niezachwianą pewność w jakimkolwiek kie 
kierunku. 

— E pur Si... 

— Pan w fo wierzy i to nie jest u pana 
udane, jednak niemożliwe, aby to było już pra- 
wdą.. Albo cóż to jest za miłość? 

— Niech pani nie mówi tak — błagał — 
skądże pani wie, że prawdziwa, wielka miłość 
nie może buchnąć odrazu, jak pożar? 

— Przypuśćmy... Ja jednak jestem konserwa- 
tywną i ufam ylko tym rzeczom, które już wy- 
kazały pewną trwałość. Muszę naprzód wie- 
dzieć, czy ofiarowana mi miłość będzie na- 
prawdę wielkiem przeżyciem. Bo jeżeli nie, to 
i na cóż mi ona. Na tym tragicznym Świecie, 
gdzie tak mało szczęścia i tak mało prawdzi- 
wego piękna, cóż pozostaje kobiecie, jeśli miłość 
okaże się kaprysem ? 

Pochyliła głowę i zarumieniła się lekko. 

— Skłamałabym. gdybym powiedziała, że 
pan mi się nie podoba. Czy jednak będę pana 
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kochała?.. Skądże wiedzieć mogę ?... ileż to 
razy zobaczymy się przed moim odjazdem ? 
Najwyżej dziesięć... A dotychczas ile razy mó- 
wiłam z panem? |esteśmy ludźmi obcymi dla 
siebie. Nie można się poznać w takim krótkim 
czasie. 

— A jednak... a jednak gdyby mnie pani po- 
kochała ? 

— A choćby nawet — zaśmiała się trochę 
nerwowo - to kochałabym i... tyle. Nie sądzi 
pan chyba, żebym mogła.. uledz w ostatniej 
chwili... nagle... To byłby najpewniejszy sposób, 
by zostać zapomnianą. 

— |a nie zapomnę o pani. 

— Kto wiel Jeszcze pan nie jest w tym 
wieku, kiedy mężczyzna zna siebie. Zresztą je- 
den na tysiąc dochodzi do tego stadyum po- 
znania. Mojem zdaniem obłudni moraliści męscy 
klamią przez całe wieki, bo obarczają kobietę 
brzemieniem niewierności... Niewierności, która 
jest czemś wrodzonem naturze mężczyzny 

Teresa postąpiła kilka kroków. Swoje małe 
pachnące dłonie oparła na jego ramionach i zaj- 
rzała mu głęboko w oczy. 

— Tajemnica l... tajemnica l... — szepnęła. 

Filip zadrżał. W jednej chwili przyciągnął 
kobietę ku sobie. Opierała się słabo. 

Poczuł na swojej piersi jej głowę... Chciwe 
usta zatopił w miękkich, jedwabistych włosach 
i nasłuchiwał przyspieszonego bicia jej serca. 

— Tereso! 

jednem poruszeniem silnem, zwinnem, ener- 
gicznem oswobodziła się z jego objęć. 

— Pan nie ma prawa nazywać mnie po 
imieniul — krzyknęła. | 

Przez chwilę wzburzenie wstrząsało całą jej 
postacią. Wargi zacisnęły się. Źrenice tak się 
rozszerzyły, że tęczówka zdawała się być tylko 
Iśniącą obwódką. 

Po chwili Teresa odzyskała panowanie nad 
sobą. Twarz jej przybrała wyraz surowy 
i twardy. 

— Odtąd będę się miała na baczności! Niech 
pan nie liczy na żadne niespodzianki — rzu- 
ciła jakby gniewnie. 

Filip znał ją dobrze. Wiedział, że pozostanie 
bezwzględnie panią samej siebie, aż do chwili, 
kiedy zgodzi się dobrowolnie. 

Na zegarze wybiła szósta godzina. Teresa 
rzekła: 

— Oczekuję wizyty pewnej pani. Czy pan 
będzie u mnie jutro ? 

— Nie wiem. Mamy próbować nową łódź 


` elektryczną... wielką łódź, która może będzie 


mogła być użyteczną w walce z niemieckiemi 
łodziami podwodnemi. 

— ål... — rzekła Teresa zainteresowana - 
podobno łodzie podwodne pokazały się na wy- 
brzeżu? W jakiż sposób mogłaby wasza łódź 
walczyć z tymi potworami ? 

— Łódź jest niezmiernie chyża i może wy- 
rzucić małą torpedę. Prawdopodobnie okaże się 
to skuteczne. 

— Czy pan będzie brał udział w tej próbie ? 

— Oczywiście. 

— Trwoga odmalowała się na twarzy Te- 
resy. Młoda kobieta nerwowo uścisnęła rękę 
Filipa. 

— Proszę przyjechać jutro, jak pan tylko 
powróci. Wszystko jedno o której godzinie. 


Switało. Pierwsze smugi wstającego Świaiła 
ciągneły się po morzu i po ciemnym jeszcze 
ogromie nieba. 

Powoli przecierała się ciemność. Można było 
już rozróżnić szare obłoki i jaśniejsze od nich 
fale morza. 

Od wschodu blade Światło, zwiastun dnia, 
rozlewało się po dzikirm przestworze oceanu. 
Wełniste chmury pokrywały firmament. 

Z pośród nadbrzeżnych skał wypłynęła na 
morze mała łódź. Barwa jej nie różniła się 
prawie od barwy fal, a dwaj ludzie, którzy łodzią 
kierowali zdawali się z niej wyrastać, albowiem 
odzienie ich utrzymane było w tym samym 
szaro: sinym odcieniu. 

Okrążyli skałę o dwóch wierzchołkach, omi- 
jana zwykle starannie przez wioślarzy i po- 
mknęli z całą chyżością na południowy zachód. 

Ta szybkość zdumiewająca była w stosunku 
do drobnych rozmiarów. Zdawała się osiągać 
co najmniej trzydzieści węzłów. 

jeden z mężczyzn na łodzi był to już stary 
człowiek, z twarzą niby z poczerniałej miedzi, 
otoczoną rudo-siwym zarostem, gęstym zaro- 
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stem, z oczyma koloru stali, pod grubemi, pło* 
wemi brwiami. Były to oczy orawdziwego ma* 
rynarza, starego wilka morskiego, bystre i pewne. 
Drugim mężczyzną był Filip. 

Morze szumiało łagodnie. Fale były długie, 
ale nie wznosiły się nazbyt wysoko. 

— Wszystko w porządku! — rzekł stary. 

Filip skinął głową. ; 

Sokole oczy starego majtka rozpoznały w dali 
na horyzoncie kilka statków, rozproszonych po 
morzu. jeden z tych statków rysował się wy- 
raźniej, niż inne, albowiem dzieliła go od łódki 
mniejsza odległość. Ku niemu to skierowała się 
łódź. Statek umykał z najwyższą szybkością 
w kierunku północno-zzchodnim, szybkość ia 
nie mogła wszakże dorównać Ścigłości „Syreny“, 
taką bowiem nazwę nosiła łódź. 

Po upływie dziesięcu minut odległość po- 
między łodzią a statkiem zmniejszyła się wy. 
datnie. 

Filip mógł nawet przeczytać angielską nazwę 
okrętu: „Old Queen Elizabeth". Był to żaglowiec 
starego typu. 

— Uwaga! baczność | — krzyknął stary ma. 
rynarz. 

Palcem wskazywał jakiś punkt na powierz- 
chni fal. Filip w pierwszej chwili nie dojrzał 
nić godnego uwagi. 

— Peryskop — zadecydował tamten. 

Filip rozpoznał z trudem. 

— Ma pan słuszność. 

— Ani chybi, że tak jest.. Ta podła bestya 
goni za statkiem. 

— Zanurzona? 

— Musi mieć po temu swoje powody. Ale 
na pewno nie przeoczyła okrętu. 

— Do „Queen Elizabeth“, panie kolego! 

Stary przymróżył jedno oko i łódź zaczęła 
kreślić na fałach zygzaki i parabole. 

A tam, daleko, wynurzało się coś naksziałt 
bestyi apokaliptycznej. 

— Wynurza się. panie! Jakem Piotr Salaun |... 
To będzie polowanie |... 

— Teraz ją trzeba gonić! 

Była to łódź podwodna. jedna z większych, 
potężnie uztrojona i przewyższająca bez po- 
równania chyżością swą stary żaglowiec. 

jeszcze ze sześć kilometrów dzieliło oba 
statki. „Syrena tworzyła wraz z nimi trójkąt, 
prawie dokładnie równoboczny, w odległości 
mniej więcej pięciu kilometrów od jednego 
i drugiego. 

Przez jakiś czas żaglowiec, łódź podwodna 
i łódź elektryczna mknęły po falach wśród zu- 
pełnej ciszy. 

W końcu strzelił w niebo słup dymu, któ- 
remu towarzyszył odgłos wysfrzału. 

„Old Queen Elizabeth“ mknęła dalej. 

— Za krótko byłol — skonstatował z zado- 
woleniem Piotr Salaun, 

Nurkowiec zbliżył się już do żaglowca na 
odiegłość pięciu kilometrów. „Syrenę* dzieliło 
od nurkowca tylko trzy kilometry. 

Łódź podwodna prowadziła dalej swoją nisz- 
czącą pracę. Pociski padały jeden za drugim. 

— Trafiony | — zgrzytnął zębami Filip. 

Mógł zaobserwować dziurę wydartą przez 
pocisk. 

— Oni i nas wzięli na cel, panie. — zauwa- 
żył Piotr Salaun. 

Doiychczas załoga łodzi podwodnej zdawała 
się nie zwracać uwagi na obecność „Syreny*. 

Ta wątła łódka była niby owad zbłakany 
na morzu. Po pewnym jednak czasie kapitan 
nurkowca zadziwił się niezwykłą chyżością tej 
niepozornej łupiny. 

-— A co? Nie mówiłem panu? — rzekł 
Salaun. 

Bomba rozprysnęła się wśród fal, a wkrótce 
podążyły za nią inne, nie wyrządzając jednak 
„Syrenie" żadnej szkody. Niezmierna chyżość 
łodzi i jej drobne rozmiary czyniły ją niełatwym 
celem dla pocisków. 

Natomiast dła „Old Quen Elizabeth“ sytuacya 
zaczynała staweć się bardzo poważną. Przez 
szerokie szczeliny wciskała się woda. Statek 
poczynał się przechyleć. Załoga spieszyła do 
łodzi rafunkowych. 

Olbrzymi słup” dymu i głuchy odgłos wy- 
buchu zwiastowały, że maszynerya uszkodzona. 

— Biedacy — wyszeptał Salaun, znacząc 
krzyż na czole i piersiach — źle z nimi. 


(Ciaqg dalszy nastąpi). 
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Z frontu nad Piavą. 


Ostatnie tygodnie przyniosły na froncie włoskim 
znaczne uspokojenie akcyi wojskowej. Odwrót do- 
konany przez wojska austryackie na drugi brzeg 
rzeki Piayy ustalił tutaj linię bojową i zamienił 
walkę ruchową, która po przejściu wojsk tych na 
brzsg zachodni była się rozpoczęła, znowa w wojnę 
pozycyjną. W pierwszych dniach po odwrocie au- 
stryackim usiłowali wprawdzie Włosi przeprawić 
się na dragi brzeg, ale przedsięwzięcia te zostały 
udaremnione. Przy pomocy ognia artyleryiskiego 
wysyłali w nocy silne patrole, które podpływały 
pod pozycye anstryackie. Najsilniejszy bvł ruch 
nieprzyjacielski koło miejscowości Censon, Foóssalta 
i w ujścia Piavy. Aby sforsować deltę Piavy użyli 
nawet łodzi torpedowych, które- próbowały wpły- 
nąć do koryta rzeki i wysadzić żołnierzy na brzeg. 
Przedsięwzięcia te wszystkie zostały odparte. 

Po kilku dniach i ta akcya się urwała. Obie 
strony zbierają siły do nowych wielkich przedsię- 
wzięć. Czynni są tylko lotnicy, którzy całymi gro- 
madami urządzają swe wyprawy daleko poza front. 

Włosi obacnie czekają na pomoc amerykańską. 
Pierwszy kontyngent wojsk amerykańskich przybył 
1. sierpnia, Król włoski Wiktor Emanuel powitał 
go osobiście w Weronie, zaś gen. Diaz wydał o tom 
specyalny rozkaz dzienny. Pisma włoskie donoszą, 
że pomoc amerykańska na razie wynosić ma pół 
miliona żołnierzy. 

Poza frontem bojowym życie powraca powoli 
do normalnych waranków. Przemarsz wojsk w cza- 


Z frentu nad Piavą: Fort włoski zburzony przez artyleryę austryacką 


sie ostatnich walk pozostawił po sobie trwałe ślady 
w formie zniszczenia wiela miejscowości. Działanie 


Wiolka cienzywa koalieyi: Miła zdobycz poza frontem. 
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Wielka ofsnzywa ksalicyl: Baterya niemiecka w ognin pod Montdidier. 


artyleryi mocarstw centralnych w ofenzywie, która 
wydała w ich ręce część Włoch, było tak silne, że 


— ` 


(Woj kwat pr ) 


nawet pancerne forty włoskie nie mogły się im 
oprzeć. Ruiny ich sterczą dzisiaj jako Świadectwo 
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celnóści dział ciężkiego kalibru. Ponieważ istnienie 
fortów ziemnych wogóle dzisiaj dla prowadzenia 
wojny nio przedstawia żadnego znaczenia, nie od- 
budownje się tych zniszczonych ubezpieczeń. 
Ilastracye nasze przedstawiają kilka zbarzonych 
pociskami anstryackimi i niemieckimi ubezpieczeń 
włoskich. Jeden z tych fortów dostał się cały w ręce 
zdobywców, Włosi zdołali jedynie uwieść armaty. 


Ofiara wojny. 


Przed niedawnym czasem zgasła w Krakowie 
młoda pianistka, zapowiadająca talent muzyczny, 
p. Celina Starkerówna. Zmarła jako ofiara wojny. 
Padła ona swojego czasu ofiarą napadu bandyckiego 
ze strony kozaków rosyjskich. 21. grudnia 1914 
roka wracała do doma końmi z Nowego Miasta 
Q Taimaa 7 


cuno, 4 amni <= 


Ofiara wojny: E p. Celina Starkerówna, ofiara 
nspadu kozaków. 


w Grojeckiem. We wsi Wilkow spotkała się Z co- 
fającym się patrolem kozackim. Jadącą bryczką 
pianistkę Kozacy zat'zymali, pobili a następnie do- 
szczętnie obrabowali. Przerażenie i pobicie oddziałało 
na młody, bo 25 letni, organizm tak zabijająco, że 
pomimo wszelkich wysiłków lekarzy w Krakowie, 
dokąd przewieziono chorą, nie udało się ocalić mło 
dego życia. 

Dnia 9 b. m., jako w rocznicę Śmierci, odpra- 
wionem zostało za zmarłą na cmentarzu żydowskim 
uroczyste nabożeństwo żałobne, 
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ronlka tygodniowa. 


Jeszcze się ten nie urodził, kto potrafiłby zado- 
wolić wszystkich i zawsze, nie może wobec tego mieć 
takich pretensyi i kronikarz. Chciałby on. co prawda, 
zadośćnczynić żądaniom wszystkich uwzglądnia jə też 
w miarę możności, ale ad impossibilia neno tenstur.. 
Jeśli się ma tysiące Czytelników, choćby nawet więk- 
szość była zadowolona, znajdzie się przecież ten i ów, 
któremu nie spodoba się to lub owo, różne są bowiem 
gusta i gaściki, czyli, jsk powiedział pewien prakty- 
czny filozof, jaden lubi grzebień, drugi woli to, co 
po grzebienia chodzi, 

Gdyby Nowości illnstrowane miały tylko pięćdzie- 
sięciu dwu Prenameratorów, każdy z nich bodaj raz 
w rokn miałby kronikę w takim tonie, jaki mn przy- 
pada do gastu. Na razie, mając ich tysiące, musimy 
się liczyć. ze zdaniem ogółu, a nie jednostek, choć 
i tego nie lekceważymy, owszem, poddajemy je zawsze 
głębokiej rozwadze i uwzględniamy, o ile na to wa- 
ranki pozwalają. 

Pisząc to, występuje kronikarz w swej własnej 
obronie na zarzut, jaki mu uczynił znów „stały Czy- 
telnik* — tym razem z Dąbrowy Górniczej — że 
kroniki są monotonne i napróżno zajmują dużo miejsca. 

Co do zarzutu „monotonności*, to „stały Czytelnik* 
nie ma chyba racyi, gdyż kroniki pornszają to i owo, 
co ma jakiś związek z życiem codziennem, mało jedynie 
pornszając kwestyi politycznych, ale to tylko z tego 
powodu, iż dziś nie o wszystkiem można pisać tak, 
jak się pragnie. Mając zaś pisać inaczej, niż się czuje, 
lepiej temu dać spokój. 

Niejednokrotnie wspominał jaż o tem kronikarz 
i niejednokrotnie przyznali ma też racyę Czytelnicy, 
jeśli więc owa monotonia ms się do tego odnosić, 
raczy „stały Czytelnik* wybaczyć, ale przed zakoń- 
czeniem wojny ton kroniki w tym kierunku nie może 
aledz zmianie. 

Prawda, że kroniki może zbyt zajmują się apro- 
wizacyą i wszystkiem tem, co ma z nią jakąś sty- 
czność, ale i na to niema rady, skoro jest to mól, 
gryzący dziś każdego. Temat to dla kronikarza bardzo 
wdzięczny, bo niewyczerpany, mający związek z ży- 
ciem tak ogółn, jak i jednostek. Ma się tutaj do czy- 
nienia z ciągłemi nowościami, gdyż nowe centrale wy- 
łażą z pod ziemi, niczem grzyby po deszczu, a po- 
trzebne są tak. jak dziura w moście. Im poświęca 
kronikarz wiele miejsca, ale bynajmniej nie dlatego, 
by może zjednać sobie ich łaski i zostać której dobrze 
płatnym fankcyonarynszem, jedynie z powodu, iż ich 
działalność i jej skutki leżą ma na wątrobie, spra- 
wiając ból. Wiadomo zaś, że ból, jeżeli można go 
z kimś podzielić, staje się łatwiejszym do zniesienia. 
Nie mogąc czem innem, dzieli się więc kronikarz 
z ogółem P. T. Czytelników bodaj tem, co jamu i im 
dolega, a stara się to uczynić we formie, o ile moż- 
ności jak najmniej nndzącej. Czy ma się to udaje, sam 
o tem nie może i nie chce rozstrzygać. Robi w każdym 
razie co może i jak może, nie zawsze przecież potrafi 
być w tak wesołym nastroju, by Czytelnika do Śmiechu 
pobudzić. Od tego jast zresztą nie kronika, ale „Kącik 
hnmorystyczny*. 

Była i taka rubryka w Nowościach illnstrowakych, 
ale musieliśmy ją skasewać, znalazł się bowiem także 
„stały Czytelnik“, wprawdzie nie z Dąbrowy, ale 
skądinąd, który wystąpił z pretensyami, iż czytanie 
„Kącika* szkodzi jego zdrowiu, gdyż lekarz zakazał 


mn wszelkich wzrnszeń, a zatem i Śmiechu, on zaś, „ 


skoro zapłacił za nnmer, masi go przeczytać od deski 
do deski, Nie chcąc mieć go na sumieniu, skasowaliśmy 
więc „Kącik“, eo znów nie podobało się tym, którym 
lekarz śmiać się nie zakazał, upominają się też do 
dnia dzisiejszego, by tę rabrykę znów reaktywować, 
po poważnej bowiem lekturze dobrze wpływa na zdro- 
wie bodaj kilka minut Śmiechu. 

Ma więc „stały Czytelnik z Dąbrowy Górniczej” 
nowy dowód, że co jednemt się podoba, drngi to 
samo gani, czyli, ża jak się wyżej powiedziało, jeszcze 
się ten nie nrodził, kto umiałby dogodzić wszystkim. 

Kronikarz, o ile to jego dotyczy, nie miałby też 
nie przeciw temu, by każda kronika, od samego po- 
czątku do samego końca, była tak wesołą, by ten lub 
ów nawet i pękł zs Śmiechn, z czego może byliby 
zadowolen spadkobiercy š. p. Pękniętych, ale nie admi- 
nistracya Nowości ullnstrowanych, tracąca, dzięki kro- 
nikarzowi, prenumeratorów. 

Hnmor, to dobra rzecz, ale trzeba go mieć, by się 
go zaś miało, muszą się na to złożyć najrozmaitsze 
warunki, o co w wojennym czasie bardzo trndno. 

Gdyby tak kronikarz ciągle sam się tylko Śmiał 
i innych do Śmiechn pobudzał, gotowi go znów inni 
„Stali Czytelnicy“ posądzić, że ma bzika, skoro mn 
tak wesoło, gdy się inni smneą. 


Zrobiono także raz zarzut, że kroniki pornszają 
zbyt wiele spraw krakowskich, które rzekomo ogół 
nie nie obchodzą. Ale o czemże pisać, jeśli się mieszka 
w Krakowie i patrzy na wszystko krakowskiemi oczyma. 
A może o Kopenhadze?... Zresztą Kraków to serce 
Polski i to, co cieszy lub boli jego mieszkańców, po- 
winien cieszyć lnb boleć i ogół, myślący i czujący 
po polsku. Porusza się zaś kwestye i podrzędniejszego 
znaczenia, o ile na to zasługują, Mowości tullusirowane 
nie są bowiem pismem ani wybitnie politycznem, ani 
naukowem, ale starają się być organem popularnym, 
w którym każdy, na jakimkolwiek on się znajduje 
poziomie intelligencyi, znalazły coś, co go może zająć. 

Ostatni atat zostawiłem sobie na sam koniec. Czy- 
niono mi jnż nieraz zarzuty, iż zbyt wiele wzmianek 
poświęcam mej dozgonnej towarzyszce życia, pani We- 
ronice. Był nawet pewien jegomość, który twierdził, 
że na niej „dokonuję wiwisekcyi* i ogromnie sią o to 
gnaiewał. 

By go zadowolaić, odsnnąłem Weronikę na drugi 
plan i przez kilka tygodni nawet słowem o niej nie 
wspomniałem, ale jakież było tego następstwo?... 
W jednym tygodniu otrzymałem szesnaście listów 
z zapytaniem, co z nią słychać, czy żyje, jak się jej 
powodzi, nie brakło między nimi nawet ofert małżeń- 
skich, damską rączką pisanych, na wypadek, gdyby 
naprawdę przeniosła się tam, skąd się już nie wraca. 
Nadszedł nawet jeden bardzo lakomiczny telegram : 
„A co z Weroniką?“ 

Zacząłem więc o niej pisać i po pewnym czasie 
może znowu przestanę, gdy się odezwą głosy nieza- 
dowolenia, iż nadażywam jej imienia, które powinno 
być dla mnie świętością... 

Widzi z tego wszystkiego „stały Czytelnik z Dą- 
browy Górniczej", w jak miłem położeniu znaleźć się 
może czasem kronikarz i będzie go miał za wytłama- 
czonego. Niech ponadto weźmie dobre chęci za nezynki, 
a wszystko będzie w najzupełniejszym porządkn |! 

A jeśli kiedy, to właśnie teraz nie powinniśmy 
się ze sobą kłócić, ale żyć w zgodzie, bo, jak powiada 
Rasin, „gromada, to wielki człowiek“. A taką gro- 
madę powinni tworzyć Czytelnicy Mowości ullństro- 
wanych wraz z kronikarzem, ergo nie powinni mu 
następować na odciski i psać krwi, gdyż gotów to 
wziąć sobie zbytnio do serca i stać się naprawdę 
zrzędą, nudziarzem i tetrykiem, gdy on natomiast, po- 
mimo łysiny, reumatyzmu i t. p. chciałby jeszcze bo- 
daj udawać młodzieńca |... 

Tyle pro domo szo, gdyż gotów się znaleźć znowu 
jaki „stały Czytelnik* i wystąpić z zarzutem mono- 
tonii. 

Ale tradno, bronić się trzeba samemu, gdy nikt 
inny nie chce wziąć w obronę! 

Resztę kroniki miałem poświęcić polityce, by jej 
zwolennikom sprawić bodaj jakątaką frajdę, niestety, 
w kanikularnym czasie nie nie dzieje się tak ważnego, 
by się nad tem specyalnie zastanawiać, zwłaszcza, że 
od chwili poczęcia się kroniki, która jak różopalna 
Jutrzenka wyłaziła z morza, wyłazi z kałamarza — 
do jej opńszczenia prasy drakarskiej upływa cały ty- 
dzień, a w tym czasokresie mogą zajść wypadki, czy- 
niące czarnem to, co było białem przed tygodniem. 
Polityce więc dajmy spokój, a zajmijmy się czem 
innem. l 

Na pierwszy plan wysuwa się dla mnie, jako dla 
Krakowianina, naturalnie owa rura wodociągowa, która 
znów pękła I na dwa dni pozbawiła nas bielańsko- 
cholerzyńskiej wilgoci. Brakowało nam dotąd tego lub 
owego, obecnie brakło i wody, nie wydawanej dotąd 
na kartki, ani nie podlegającej żadnej centrali. 

Co może być przyczyną pęknięcia, oto sęk, o który 
rozbijają się wszelkie przypaszczenia i domysły. Jedni 
powiadają, że materyał, z którego zrobiono rary, jest 
lichy, inni utrzymują, że woda bielańska jest zanadto 
mokra, tak, że pod jej działaniem nie może się ostać 
nawet i żelazo. Kto ma racyę, na razie nie wiadomo, 
gdyż dotąd fachowcy ze swem zdaniem się jeszcze 
nie odezwali, zdaje się jednak, że słaszność przyznać 
nalaży twierdzeniu pierwszych, iż rary sporządzono 
z lichego materyału. Żyją jeszcze ci, którzy pamiętają 
założenie krakowskiego wodociągu i przywóz rur 
z Witkowie. Już wówczas upominano, aby je ładować 
bardzo ostrożnie na wozy, gdyż łatwo mogą nuledz 
zniszczenin. 

Gdzie byli i czy wogóle byli rzeczoznawcy, którzy 
wówczas mieli je odbierać, o tem milczą kroniki, 
a zwykli śmiertelnicy zastanawiają się nad tem, ilekroć 
pęknie jaka rara. 

Pękają one zaś zbyt często, częściej niż w każdem 
innem mieście, mającem urządzenia wodociągowe, a takie 
niespodzianki urządzają przeważnie tylko najgrubsze 
rury, aby cały Kraków równocześnie cierpiał pragnienie, 
nie posiadając prawie zupełnie wody  stndziennej. 
W czasie zakładania miejskiego wodociągu panowała 
w.<Krakowie nagminnie gorączka zasypywania studzien, 
zawierających rzekomo niezdatną do użycia wodę i dziś 
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się dopiero widzi, jaki wtedy błąd popełniono. Zmn- 
szano wprawdzie w ten sposób wszystkich właścicieli 
do połączenia swych realaości z miejskim wodociągiem, 
a o to się właśnie rozchodziło, ale też skazano Kra- 
ków na przymusowe pragnienie od czasu do czasu 
i to, niestety, zbyt często. 

Z chwilą, gdy bielań:ko-cholerzyńska wilgotność 
przestanie kapać z rar wodociągowych, zawiesza swe 
czynności wakład czyszczenia miasta (czasem chyba 
deszcz skropi ulice...) i różne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, dajmy na to fabryki win, mleczarnie i tym 
podobne, bez wody obejść się nie mogące. Gospodynie 
łamią sobie nad tem głowę, skąd dostać wody, choć 
ją bowiem rozwożą miejskie beczkowozy, trudno się 
do nich docisnąć, zwłaszcza, że i tutaj wchodzi w grę 
protekcya, stosunki i stosnneczki. Doszło do tego, 
że bardziej przewidujące urządzsją się w ten sposób, 
iż na wszelki wypadek przygotowają żelazny fnndusz, 
czyli zapas wody, z którego czerpią w razie posuchy, 

I na tem poln rozwijają paskarze swą obywatelską 
działalność, jak to skonstatowano w drugim dniu 
„bezwodzia*. Sprzedawali wodę, ale tylko „z grzecz- 
ności“ i to po dość słonych cenach. 

W każdem nieszczęściu jest i szczęście. W tym 
wypadku szczęściem jest podrożenie zapałek, których 
pudełeczko doszło już do ceny ośmdziesięcin halerzy, 
wobec czego nikt ich nie daje dzieciom do zabawy, 
a, co za tem idzie i pożary są rzadsze, wiadomo zaś, 
powszechnie, że straż ogniowa bez wody obejść się 
nie może. 

Jednem słowem, ma Kraków w wodociągu oprócz 
crenotruxów i mola, który go gryzie, a to wtedy, ile- 
kroć pęknie jaka rura. 

Już to można Śmiało powiedzieć, że gmina nasza 
nie ma szezęścia do interesów i kto wie, czy nie 
miał racyi radca Bazes, utrzymując, że „nie miała 
baba kłopotu, kupiła sobie... Miękinię !...“ 

Jest od tego radcą. aby radził, a czy radził do- 
brze, przyszłość to okaże. Wyobrażam sobie, co to 
będzie za rwetes, gdy kiedyś z okazyi zapotrzebowania 
kamienia pokaże się, że Miękinia jest, kamieniołomy 
były, ale kamienia brak. Trzeba będzie wtedy całą 
winę przypisać sile wyższej, vis major, mającej ponosić 
odpowiedzialność za winy, przez nieoględne jednostki 
popełnione. 

Jest. przecież jedno przedsiębiorstwo, na którem 
miasto dobrze wychodzi, a tem jest tramwaj elektry- 
czny. Z powodu polepszającej się z dnia na dzień 
aprowizacyi, ludziska mają coraz mniej siły, mnszą 
też jeździć, zamiast chodzić i nic w tem dziwnego, 
że wozy tramwajowe są stale przepełnione. Korzysta 
z tego skwapliwie komisya tramwajowa I w porozu- 
mieniu ze swemi koleżankami podwyższa od czasn do 
czasu ceny biletów, znajdując zawsze mmotywowanie 
swego kroku. Podobno znów stoimy w przedednin 
nowego podwyższenia, z powodu, który nie został 
jeszcze podanym do wiadomości ogółu. Ze względn 
na ogólny brak monety drobnej, a obfitość papierów, 
byłoby wskazanem nstanowienie cen: korona za jazdę 
klasą drugą, dwie korony pierwszą. 

I kto wie, czy do tego nie przyjdzie, właśnie ze 
względu na ów brak drobnej monety, która gdzieś 
znikła. Nie mówiąc jaż o złocie i srebrze, które gdzieś 
w nkrycin czeka lepszych (a może gorszych ?... przyp. 
zecera) czasów, zauważyliśmy najpierw zniknięcie 
ogólne halerzy i dwnhalerzówek, za które, swoją drogą 
nie dziś nie dostanie, więc są niepotrzebne, potem 
wszelakiego niklu i żelaza. Został jedynie, jako naj- 
cierpliwszy, papier i ten ma nam wystarczyć, choć, 
prawdę powiedziawszy i za koronę lub dwukoronówkę 
trudno dziś eo kupić. Gotowe dojść do tego, ze naj- 
niższą monetą obiegową będzie stokoronówka, za którą 
będzie już można zakapić pudełko zapałek, przejechać 
się tramwajem, wypić szklankę wody itd. Będzie to 
świadczyć, że dobrobyt n nas coraz to większy, skoro 
sobie możemy pozwolić na podobne wydatki. 

Szczęśliwym będzie się wówczas czał radca dworu, 
pobierający tysiąc ośmset Koron miesięcznej gaży, 
jeżeli będzie mógł zjeść ciepły obiad bodaj raz w mie- 
siącu, na pierwszego, na co natomiast nie będzie sobie 
mógł pozwolić dziennikarz, choćby nawet i węgierski, 
gdyż tylko tam oznaczono minimum ich zarobku na 
siedmset koron miesięcznie. 

Jest to muzyka przyszłości, ale bardzo smntna |... 

Aby „stały Czytelnik z Dąbrowy Górniczej“ nie 
narzekał, że i ta kronika jest monotonna, pornszę 
w niej nawet i... pogodę, która przynajmniej nam, 
Krakowianom, tak się jnż dała we znaki, iż bylibyśmy 
bardzo radzi, aby zmieniono niebieskiego jej referenta, 
(a może to także jest centrala ?...), od czerwca stale 
darzącego nas deszczem. Gdy pękła rura wodociągowa, 
narzekaliśmy na brak wody, terasz mamy jej aż zadnżo. 
Nawet nasza spokojna Wisła rozbrykała się i zaczyna 
płatać figle, zrywając tamy, występnjąc z brzegów 
i zalewając niezebrane jeszcze plony. 
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Z tygodnia. 


Lloyd George © obecnej wojnie. 


Przed kiika dniami wygłosił Lloyd George w Lon- 
dynie wielką mowę o obecnej walce na Zachodzie, 
z której podajemy najcelniejsze ustępy : 

Gdy wojna się rozpoczynała, cała tonaż aagiel- 
skiej marynarki wynosiła dwa i pół miliona con, 
a obecnie wzrosia do ośmiu milionów. Do tej pory 
zmiszczonych zostało 150 łodzi podwodnych, z czego 
więcej miź połowa w ostatnim rogu. Do słuzby 
w marynarce potrzeba póitora miiona ludzi. Od 
sierpnia 1914 r. Anglia uzyła do stażby w wojska 
i marynarce wraz ze sianem pokojowym sześć i ćwierć 
miliona ludzi, a to w przeważnej części ochotników. 
Dominia dają milion ludzi, ladye milion i ćwierć. 

O oienzywie niemieckiej mówił Lloyd George: 
Straty nieprzyjaciela w zabitych, rannych i w ma- 
teryale byiy znaczne, W ciągu miesiąca przed bi- 
twą przez Kanai przewieziono 355 000 żołnierzy. 
Niebwzpieczeństwo nie jest jeszcze odegnane, ale 
tylko wielki optymista niemieckiego sztabu gene- 
ralnego może prorokować Niemcom militarne zwy- 
cięstwo. W lipca przetransportowano do Europy 
305.000 Ameryzanów, z tego 185.000 na okrętach 
angielskich. 

Dalej wywodził mowca: Przedwczesnem byłoby 
mówić, że Siły niemieckie są wyczerpane, gdyż 
zwwsze jeszcze posiadają oni ogromne rezerwy. — 
W każdym jednak razie można już teraz powie- 
dzieć, że nigdy jaż więcej nie znajdą się w tak 
korzystnem położenia, jak dnia 21. marca. Za pe- 
wien czas armia amerykańska nie będzie mniejszą 
od niemieckiej, 

W końcn swego przemówienia powiedział Lloyd 
George o kwesty pokoja: Ludzie, którzy zawinili 
wojnę, ciągle jeszcze są. Nie otrzymają oni nigdy 
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pokoju, dopóki w radzie nieprzyjacielskiej będą mieli 
przewagę. Każdy życzy sobie pokoja, ale pokój ten 
musi być sprawiediiwy i trwaty. 


Proces Malvyego. 


Przed trybunałem stana w Paryżu, wydelego- 
wanym przez senat, toczył się proces o zdradę stanu 
przeciwko byłemu ministrowi wojny Malvyemn. — 
Oskarżenie to powstało wskutek zarzutów, podnie- 
sionych przez L. Dandera w dziennika „Action* 
i w liście, wystosowanym do ówczesnego prezesa 
gabinetu Painlévégo. Ponieważ Malvy był senato- 
rem i ministrem, trybañatem kompetentnym dla 
osądzenia jego sprawy jest senat. Prezydentem se- 
az dj trybunała i oskarżycielem jest senator 

eres. 

Akt oskarżenia zarzucał Malvyema, że świadomie 
tolerował propagandę pacyfistyczną w armii, co do- 
prowadziło do rozruchów, które ogarnęły 15 pul- 
ków piechoty. Pułki te odmawiały posiuszeństwa 
rozkazom, śpiewały międzynarodowe pieśni I zacho- 
wywały się na froncie biernie. Maivy, który wsku- 
tek raportów głównej kwatery dobrze był polnfor- 
mowany o tych zajściach, me wydał żadnych za- 
rządzeń dla powściągnięcia pacyfistycznej propa- 
gańdy, a nawet skarcił generalissimusa Pétain, gdy 
ten polecił snrowe ukaranie głównych agitatorow. 
Oprócz tego utrzymywał blizkie stosunki z całą 
redakcyą „Bonnet rouge“, dziennikiem, który pozo- 
stawai pod wpływem niemieckich kapitałów. Przy- 
jażn jego z Almareydą, Bolo-baszą 1 innymi agen- 
tami niemieckimi dowodzi — zdaniem oskarżenia — 
że Malvy poroznmiewał się stale z nieprzyjaciółmi 
Francji. 

Na tem tle osnuty jest cały referat Peresa, 
który kończy się wnioskiem o uznanie Małvyego 
winnym zdrady stana. Malvy, przesłuchany przez 
trybunał, zbijał oskarżenie, dowodząc, że rząd był 
równie pobłażliwy dla wybryków z prawej i lewej 
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strony. Ludzie, skupieni koło „Action francaise“, 
prowadzili jawnie rojalistyczną propagandę, a na 
jednem z zebrań Ligi francuskiej powiedział prze- 
wodniczący: „Zawrzyjmy pokój, abyśmy mogli spro- 
wadzić naszego króla“. Poniewaz Malvy chciał wy- 
stąpic przeciwko rojalistom, Dandet nkuł zarzut 
zdrady stanu, oparty na plotkach i oszczerstwach. 

Jako pierwszy świadek stanął przed trybunałem 
Leon Dandet, znany literat, publicysia i polityczny 
agitator, który jest istotnie jednym z przywódców 
socyalistycznego rachu we Francyi. Dziennik jego, 
„Action francaise“, przeprowadził namiętną kam- 
panię przeciw pacyfistom i uderzył między innymi 
na senatora Humber ta i ministrów Malvyego i Caillabx. 
Humbert i Cailavox oczekują w więzienin na akt 
oskarżenia. Daudet wskazywał w swoich zeznaniach, 
że Maivy, Aimareyda i Calllanx, dążyli we wspól- 
nem porozumieniu do wywołania we Francyi we- 
wnętrznego fermentu, aby zmasić rząa i główne 
dowództwo armii do zawarcia pokoja. W tym celu 
posługiwali się także kapitaiami, dostarczonemi 
przez Niemców, a Bola i Duval byli pośrednikami 
pomiędzy nimi a niemieckimi agentami. 

Po Dandecie przesłuchiwano jeszcze byłego pre- 
zydenta gabinetn Painićvego, który oświadczył, że 
przeciwko Malvyemn podniesiono jenynie gołosłowne, 
niczem nie poparte zarzuty. List Dandeta oddał 
kompetentnym władzom sądowym dla rozpatrzenia 
jego treści. 

W toku przesluchań świadków nastąpił sensa- 
cyjny zwrot. Mianowicie prokurator cofnął oskar- 
żeuie o zdradę stanu, podtrzymał jedynie zarzut 
udziału w buntach. 

Po przesłachama jeszcze szeregu świadków, try- 
bunał wydał wyrok, skazujący Maivyego na pięcio- 
letnie wygnanie z granic Francyi, bez utraty praw 
obywateiskich. Wyrok ten, ostatecznie bardzo ła- 
godny, stanowi moralną klęską dla obecnego pre- 
miera francuskiego, Clemenceau, który przy pomocy 
tego rodzajn procesów, pragnie podtrzymać wojennego 
dacha we Francyi. 
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| Marki wojenne! Tylko idealna piękność 


, przykuwa i prowadzi do zupełne- 
ś | go szczęścia. Prawdziwą idealną 
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Może już dużo pieniędzy wyda- 
ła Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo- 
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” szmiuka, uadaje twarzy natychmiast matową, de- 
ielęgnewamau skóry i 


limetną cerę. De pi piękaeści 
wiczrównamy i eszczędzy w użycin. Próbma doza Kor. 3—, 
większa óeru- na cziery miesiące wvy!tarczająca kerer 6 —. | e | 
Wysyła pod ścisłą dyskrecyą. Forta osobno. 


Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa ||tanję i 


Wiedeń IX., Lakierergasse 6/P. 


Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ui. Floryati- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska. Rynek 35. K. Miklaszewski, 
piac Dominikański. Komorowskiego, Fioryańska 33* Beckner, 


chowskiego. Perfumerya Siadowskiego. Tarnów: Drognerya 


Ra: ie: L Lindego. W Bieiaku: Dr i = 
Kracza. W Raoszowis: Lregnerga Lindego, W Bielaka De- || MWiesenberg — Morawy. 


W Labllala: Perfumeryu Stankiewicza. 


W jaki sposób wypbiekniałam! 


„Jakże byiam szkaradna!* — tak opowiada 

na młoda Kobieta, Której portret w środku 
się znajdnje. — Zresztą nie byłam niemiiej po- 
staci, ale przez kilka lat byla cera mojej twarzy 
tak zeszpecona, że byla prawie odrażającą. — 
Używalam najrozmaitszych środków, ale zawsze 
nadzremnie. Byłam już prawie zrozpaczona] Za 
poradą mojej przyjaciółki jednak sprowadziłam 
cztery słoiki „HELINU* | używałam według prze- 
pisu — już po kilku dniach zauważyłam, że 
szpecąca moją twarz mieczystość, ustępowała 
w spesób w oczy wpadający, a po kilku tyge- 
dniach znpełnie zułkła. — Twarz moja stała się 
mila, czysta | gładka, cera przyjemna, delikatna 
i różowa, może białe ręce zyskały ua dystyuge- 
wanej piękności i delikatności. rzy 
mumle przez dłuższy czas mie widzieli, ledwie muls 


becziewa są abyt wygórtwane. 


KEMENY, KASOHAU (Kassa) I. 
skrzynka pocztowa 12/0108. Węgry. 


M Em EJ EM EB ED ET) BEREJEMEJ [1 CJCJEB 


go proszek na owady K 3. . 


é mogii. — jak przedtem bylam iekcewm pychy - a E 
poznać mogii. — jak przedtem m cew- i ręcznym koiem rozpę- 
żona, tak obecnie staiam Się ulubienicą wszyst- borów do golenia it, p n dowym da większego 
kich. Wnet nchodziiam: howszechnie za Lej Pierwsza fabryka zegarków Ra okato 12 
| niebawem mogiam według wlasnego upodoba- kg. K 120. Rezerwowe 
nin przystąpić z wybrańcem do ołtarza.  Rówie- Hanns Konrad szeiby do mielenia KH 14. 


śniczkom moim, które leszcze nie próbowały lego 
cndowmtegjo środi:a, mogę jak majgoręcej polecić, aby 


sobie wprowadziły paz słoików „Helinu” ze skła- w Briix, Nr. 1796 Czechy żelaza razem ze skrzy- 
u apieki pod „Białym Orłem“, L. Vertesa. Ni zegarek nią K 80 więcej. Wy- 
Lugos Hr. 741, jeżeli pragną pozbyć się jakichkoł- MRi 35, 40, sobnu; syłka z Wiednia za hał 


wiek wyrzutów, skórnych i uzyskać trwałą piękną 
etrę, Wysylka następnje najmniej w ilościacn 3 stoi- 
ków „Helinn“ łub 2 słoików „ alnie siłnego „łe- 
lian“ odnoszącego zupełny skniek wraz z opisem 
sposobn używsgmia, z opakowaniem i opłatą pē- 
cztową za K 24.50. Za mmiej miż za K 2450 mia 


do bucików 
mer A 
ozy. 10 enesele e E E WIE 


nierozerwalne. Cena tuzi- 
nami (144 sztuk) 20'40 K. 


H Jakób König 
S 4 O r O w a n l a Wiedeń I., Lówengasse 3 ii. 


najlepszej jakości, dostarcza 
w każdej ilości AIALAAE 


Dinga 4. Uniwersakwry magazyn M. Drobner, We Lwowie: R b t St l 8 ki j i 
Apteka Rucker, ni. Krakowska. Apteka M. Etfiugera pl. Golu- oper anze Proszę żądać aa ie do AE 
a darmo i opła- "1 sy mąkę każdego gatunku 
cony mój głó- Ł > jednak irwaiym wyko- 


wny 7 U I 
z odbitkami ‘i mielenia na zmianę z 


P 
złotych zegar- E a które przy częstem u- 
ków i sre- i żywaniu są nie do zni- 
brnych, instru szczenia. Madel 4 z rę- 
© mentów muzy- » 


c. i k. madw. dostawca Za parę masywnych 


iewat koszta owania | oplein S-letnia gwarancya pisemna. 
RW F Wysylka ze saliczką Bez ry | || Wledeń Vi, Margarethenstrasse 27. Oddz. 62. 
zwrot pieniędzy. Dia sprzedających cannikl darmo. 


Ręczne młynki do żboża | 


(prawnie chronione). 
Mój oryginainy młynek 
da zbaża z masywnem 
okrywaczem z drzewa 
dębowego lub żelaza, 
z przełamywaczem iśii- 
na razówkę i piękną 
zboża 0 pojedynczym 
katalog m naniu z szeibami do 


hartowanego materyatu, 


* czną korbą do maiego 
gospodarstwa waga 7 


podstaw z drzewa lub 


przedniem nadeslaniem, 
K 20 zadatku reszta za 
pobraniem przez generalne zastępstwo : 


żid 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


/odyny w Krakowie, 
który, poriada 
własny wyrób trumicn 


strimen(i BNZYCZEŁ 


dobre i tamie poleca 


IGNACY CYPRES 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


Skrzypce ze smyczkiem K 50'—, 60'— . 80 — , do 160*— 
Futerały K 25—35. Harmonie w różnych gatun. K 50*—, 
60:— 80:— do 160 . Klarnety 5 klap. K 30— 8 kla 
K 85*—, 10 klap. K 40'—. Trąby akordeonowe po K 1 
i6'--,18—, Harnionijki ustne K 3:50 6-—, 7*—, do 1 
Mandoliny K 60—, 20:—, 80—, do 90—. 
„Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za uieodpowie- 
dnie zwracam pleniądze. 


u 


Branzoletka Z ZOpANKIEM sara 


niklowany K 30, 40, 60, 80, 100. Ten sam z szkłem ochronnem 

K 2— więcej. Radium K 10 więcej. Zegarek kieszonkowy K 30, 

40, 60, 80, 100. Budzik K 24, 3u, 40, 50. Wysylka z Wiednia za 
poprzednim nadesłanierm należytości przez 


Max BOhnel 
Wiedeń IV, Margaratanstrassa 27. Oddz. 62. 


Cennik fabryczny za poprzedniem nadesłaniem 1 K. 


Jedyną rozrywką dia starszych | mlodszych jest ugólmłe zanne 
Kino kieszonkowe 


.Triamph* (marka prawnie ochroniona), z prawdziwemi 
soczewkami „Jenna*. Aparat z 50 filmami w ozdobnej 
kasetce tylko ker, 4'—-, 

Specyalne serye filmów zwyczajnych K 1.20; Wojennych 
K 130; Aktów artystycznych 4 350 (tylko diá doro- 
słych). Co tydzień nowe serye! Za nadesłaniem należy- 
tości ora oU hal. na- porto i opakowanie, Za zaliczką 
się nie wysyła. 

Fabryczne generalne zastępstwo. Dom handlowy 
M. Pierożek | Ska, Kraków, Karmelicka 9/z. 


Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 


Również do nabycia: M. Dobkowski, Chelm (Polska); W, Bugajew- 
ski, Wolbrom (Pulska); st, klimowicz, Lwow ul. kopernika; Boiusz- 
Zonczyk, Zakopane; Jozef Twaróg, Wolanka: bracia klildowie, 
Krakow uarmelicka 13; Fr. Zemynder, Tuchow; J. Evenholz, Sa- 
nok; J. Fetnsyliber, Lublin; Cichulski, nrólewski Tarnow; „Photo“, 
kraków Rynek; D, Béze, Zukopane; N. Idier, Bukuwsko; st. Ura- 
żynski, Błażowa; E. Geier, Uhyrow; H., birkenbaum, szczawnica; 
Mr. yt Manowarda, Zioczow; M. Nowakowska, Piotraow; J. dko- 
rochod, Tarnopol; J, Staszkiewicz, Zywiec, 


Emo | WZI dA ua aw ESEJ wiz CIWO WW M0 


-~ 
- 


| Różowe policzki | 


i usia naturalnej piękności po użyciu 

jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 

dr. A. Rixa wedy różanej (do mycia). 

Niki nie pozna, pominio wspaniałego 

uo NW; dzialania. 1 flakon K5*—. Duża ilaszka 
wystarczająca na 6 miesięcy K 10'—. Dyskreina 
wysyłka za pob.aniem lub nades.aniem nalezy- 

tości. Forto osobno. 
A. Rixa 


Kosmetyczne preparaty dra 
Wiedeń IX., Lakierergasse 6/P. 
Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. Periumierya Renu i Ska, Rynek 3b. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański, Komorowskiego, Floryanska 33. Beckner, 
Dluga 4, Uniwersalny magazyn M. Drooner. We Lwowie: 
Aplexa Rucker, ul. Krakowska, apieka M. kElihgera pi. Golu- 
chowskiego. kertunierya Sladowskiego. Tarnow; Droguerya 
Bracha. W Bielsku: Urog. Holaczka, ui. Kolejowa. Lublin: 
Pertumerya Stankiewicza. W Miałej; Droguerya Tanewski, 
W Hzesżuwie: Droguerya Linuego. 
- 


(o auc OJ 


Prawdziwe czyste mydło 
toaletowe pod gwarancyą 


pierwszej jakości '/, klg. w ślicznej puszes 10 kor. 
Zn zaliczką. 


Po umyciu tem delikatnem, a co obecnie rzadko się trafia, 
prawdziwem mydłom kremowem toaletowem, wyśmienitej 
jakości, bardzo przyjemnego zapachu, uzyska się cerę 
twarzy Śnieżno-białej Świezości, olśniewającej piękności, 
Zobowiązujemy sią niniejszem, jeżeliby nasze zapewnie- 
nia nie odpowiadały rzeczywistości do beznłosznego 
zwrotu pieniędzy. Odbiorcy z okupacyi zechcą nadesłać 
tą kwotę oraz 1 kor, na porto z góry. 


„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki 
Wadowice (Galicya). Fach pocztowy. 


s) „Back dziejów Polski” 


Na porte polecone nadzylać 


4 xmidcskę ula wysjia jt; 
WiMalsale | wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego OQdpew. redaktor: M, Lipiska, Kllsze włazasgo zakładu. 


czyta moje bardzo intere- 
sujące pouczenia nowocze- 
snega 


Nieocenione rady przy zanika- 
nin i braku pełnych kształtów ! 
Proszę pisać z zaufaniem 


+ 


p. 
pi IDA KRAUSE, Pressburg (Wegry), Schanzstrasse 2. 


Oddział Nr. 124, 
Nio nie kosztuje. 


Do usunięcia piegów używa się rozmaitych środków. Wszystkie 

środki polegają na tej zasadzie, że piegi pc mżyciu odneśnego 

środka bledną. Ten sposób działania jest niewłaściwy. Jeżeli chce 

się piegi usunąć — io zblednięcie ich nie wystarcza, ponieważ 

z chwiłą zaprzestania używania odneśnego środka pojawiają się 
znowu. 

Zupełne usunięcie piegów, plam, zajadów jest meżliwe tylka tak 
zwanym „kremem Beuwto*. Codziennie twarz smaruje się 
tym kremem | zmywa preszkiem Santo. 

Tym senzacyjnym kremem piegi w krótkim czasie usuwa się Zu- 
pełnie i otrzymuje się piękną różową, bialą cerę. krem ten spe- 
rządzony jest według] wskazówek pref. uniw. dr. Hager, prawnie 
chroniony i dzisiaj jest jedynym gwarantowanym skutecznym 
środkiem i zupelnie nieszkodliwym. |edna doza wystarcza zu- 
pełmie, Cena K 5*—, pocztą o % hal. więcej. Do kremu załą- 
czamy sposób użycia i 1 pakiecik pudrm darmo. Dyskretna wy- 
sylka, Do nabycia po nadesłania należytości w markach poczt, 
przekazem lub ża pobraniem 


J. Kukla, Praga, ul. Perłowa 23. 


Przybory do golenia 


dobre i tamie poleca 


KRAKOW, ulica Szewska 13/51 
Brzytwy po K 4—, 6-—, 8 do 12. Aparaty do samo- 
golenia 12 de 16 K. Pas do obciągania brzytwy K 450 
do 5'50. Kamienie do brzytew K 4:50 do 5:50. Maszynki 
do włosów K 25—. Dyamenty do szkła K 25— do 
30'-. Zapalniczki K 5'—-, do 12—. Aparata fotogra- 

ficzne K 550, 9—, 25*—-. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


wi zee LOSY A TAJ! 


życiu I | Jako generalny zastępca 
„Lumar“ praktyczny | Banku Alig. Verkenrskank, 
przyrząd alaik agdegg ! kapital akcyjny 78,000.000 
do zeszywanis pasów | Koron, polecam losy na raty 
uwia, żagli, worków | po jak najprzystępniejszych 
itp. ważne R e. warunkach, n. p. 5 lesów 
cyt rabat, Cena kom | OXOTWORego Krzyża 34 rat 
pe 8 kor. Rzuckich zastęp- 

ców poszukuje 


pletnego szydła pa na- 
N. BERNFELO 


desłaniu  należytości 
z góry kor. 5—, a za 

Kanior wymiany 
Lwów, Sykstaska 1. 


Taniej miż wszędzie ! 
em Howość! x"'6: M. 
P 


pobraniem 60 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
22:50. Palski spaaób 
użycia. Pełna gwa- 
rancyal Wysyla fabr. 


Dom handłowy 
M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmelicka 9/z. 


Prawdziwe tylko z wybiią naszą 
tima na rączce l 


Admilstracya 
Bawości Iinstrawazych 


kor. 60 —, 


NENOZENCNCH URUK UR UN CM SECZŃg 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwajążw dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta ed 


roda BE 


Zaklad pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Kraków, Plac Szczepański L. 8 (dom własny) === 


Każda kobieta PREM me wem e EDETCHCHEE EREW MĘ 


KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 6. 


Telefon Nr. 331, 


B OOE DER EE my ce gi 


godziny 3-ciej po południu, 


Kształtny, piątny Dini 


oniąguąś można pożądan; 
skutek przez użycie wisie 
kretnie wypróbowanego aps 
ratu iyperim, z pateris 


wanym masaznm, Najnev* 
szy, przez iekarzy polecany 
wynaiazek zmodernizowanej 

y. Widoczny skates 
już po 14 dniach, śalem 
używanie zbęéso, Ton di 
zewnętrznego użytku aparat 
poleca się gorąco panieu 
każdego wieku. O nieszk: 
dliwości i skuteczności pisać; 
wisla doświadczone pisari. 
Skutek nadzwyczajny. US; 
wać może dwie osoby, ż 
nieodpotriednie zwrot pieni; 
dzy. Üsna z dodatkami i pi 
daniem sposobu utycia Réi 
8'20, z przesyłką pocztów 
96 hal. drozej.  Dyskrotn. 
wynyika baz podania zawa: 

toisi za zaliczkę przeń 


Mygioniez: dom wycylkow. 


J: KUKLA, Progi 
Perigasco 23 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny Sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


ga towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
4 1 Brytania Anker-ktemont, system Roskopt, 
36 godz, idący, z łańcuszkiem kor. 26 . 
Nikiowy Gre Koskopf na kamienie koron 
33. Stalowy płaski zegarek marki „Knigma* 
łab „Volo* K 70. Stalowy damski Remont 
Budzik najlepszy kor, 30—, 


jak | czerwoność twarzy, nosa, zajady, wągry 
i zmarszczki, obwisła skóra, wszystkie nieczysto- 
ści skóry znikają pod gwarancyą po dawno zna- 
nej dr. A. Rixa maści Fompaaour, zupelnie nie- 
szkodliwej. Większa doza h 5—, Dr. A. Rixa 
mleko perłowa, płynny puder różowy, biały i na- 
tu,ainie żóly. 1 takon K 6:—, Uyna:rina wysylka 
za pobraniem lub nadesłaniem naieżyfości. Porta osubno. 


Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa 
Wiednń LX. LaKiororgasze G/F. 


Do nabycia w Krakamio: Apiska Wiszniowskiege, al, Sleryzń- 
sku 16. Pertumeryn Reim | Ska, Rymit 88, K, wikiaszewski, 
pluc Deminikańszi. Komorowskiego, Fioryatska 85, Beckucr, 
Uługa 4, Untwuzalzy magazyn M. Drębuam. We kwowioi 
Apiska Mucha, ul. lkrakowyka, zpieka 24. itlugera pi. Gshi- 
trórwskiego. Portamerja Gładowskiego. Tarnów: Bregunya 
Dzucza. W Biolikui Drog. Folnszka, ni, Kolejowa. żabiini 
bertamieryn Biaakiewicza. W BiAłej: Drog. Tunowski. 
W nabzzawiei 


Dregueryu Biutsqs. 


BUCIKI: 


Wysokie, dobre, mocne buciki do sznurowania brą* 
zowe i czarne obkiady z dobrej skóry, wkłady z mo- 
cnego sukna z drewnianea i podeszwami od nr. 36 40 
K 30'-, nr. 4l - 40 E 33:60, dalej mocne, dobre, skó- 
rzane buciki z drewnianą podeszwą od nr. 26—29 
K 2040, od nr. 3U- 34 K 22'80, dalej od nr. 5—40 
K 27:60, od nr. 4i—45 K 33'-. Domowe buciki 
z dobrego, mocnego sukna za parę K 2580. Sandały 
ze skóry wołowej bez kap nr. 25—32 K 6'36, nr. 
33 48 K 7'56, nr. 39 43 K 8:76. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celulozy 
czarne okrągłe, fuzinami (144 sztuk) K 30% , praw- 
dztwe dobre rzemyki skórzane za parę K 1'50, przy 
większym zamówieniu rzemyków skórzanych od- 
powiedni rabat. O zi” wysyłka. Cenniki 
armo. 


LEO WALLISCH, Wiedeń VIl, Kandlgasse 12. 


Poway skalek. sunny tuz 
chwili Ro przejrzenia. Jędrmy piękny biust otrzy- 
«ia slg przez mżycie Bra meu. A. Riza kromu xi 
blust. "= Siwterdzeny jake umieszkodliwy, dla 
kakdcgo wieku szybie | pewnie dniałająsy. Do 
użycia zewnętrznie, jedyny krem na rozwoj biustu, 
ktory x powodu nuaazwyczajzege działaniu wpro- 

wadzony został do apiek, znów, dregacryi ete. 
łróbma Qora ü 5—, wisika doza, wystarczająca 
dla skatiku K 10—, Wysyłka peá ścisłą dyskrecyą 
Ora A. BIZA kvswi.-prep, Wieńch IX, Lukierg. Dif, 
Bklady w Krakowie: Agieka Wiszniewskiego, ul. 
wierynńska 16, Heim | Ska, Nynck pi, 86, Dro- 
gucryk ktaiorowskirgo, Fioryatska 05. W., Mikln- 


la emi Łańcnszki srebrne od kor. 14 —, Zegary menige Kosa, Beanov AA b. Javu 
za jem nadesła | gcionne z najrozmaitszemi cudnie rzeźbmonemi c}ľerbia- || zagazya M. Dri pt inz m , ~ 
alem gotówki zastępując: | tami na poz. z laacuszkami z biciem ja godz, K 90— Iaea raam. ogueita imas Macia: Drogatcja 
książki: Za nieodpowiodnie wracam pieniądze, |= Koięjowe. Annlin a Pefiasmtecya alaskiewieza, M Mis) 1 
s) „Wojenny Balonik” Cenniki darmo | opłatnie. badi 
Waclawa Grablańskiege 
Założony Zaiożon: 
cena 1 kor. y 
n «imi | Po drodze do Zakopanego | w aa 1900 
U 
„qtopis 1 przyszłego wieka 
Btsiana Buzzczytakiepa lub wracając, najlepiej zaopa- s A 
PA upiory męSKie 
trzeć się można w wszelkie 


)  „Piekłe" 


waciawa Grabiańskiego 
cena 3'50 kor. 


Tntenisgo Chaotanlewsklego 
cenk kor, 6' —, 


zależy po 5O hal. na katda 
książkę. 


Za wysyłki niepoiecone Aimi- 
utGiracya als OŃpowiAdu — 


wykonywane na specyaine zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Fieryańska 7. 


DBeboroewe materyaty ma składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Dachowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Ha sapai do skiadu wyrabiane sę uorania gotowe O lic ma IG obecne stosaaki 
wojenne xozwalają). 


WE LWOWIE, Plas Balicki 7.; 


Drukarnia D., E, Friedisina w Krakowie, pod zarządani Pawla Madojskiage 


< 


